
Nr. 83. Kraków, dnia 9 Kwietnia — Środa. Rok 1 884 .
,Nowa Reforma.* wychodzi codzienni*., z wyjątkiem Niedz.ei i świąt uroczystych. 

P reneuerate  wynsai:
roesnte półrocznie: kwartalnie:

84 ii. w. a. 18 zł. w. a. 6 zł. w. a.
28 „ „ 1* „ „ 7 „ „
20 „ „ 10 „ „ 5 .  „

32 „ „ 16 „ n 8 „ „

miesięcsme: 
8 złr. — et. 
S n - .
i  n 80 .

Na proTrlneyi, z przeuyłk^ poeztową .
T? Państwie Niemieekiem . . . .
W miej sou ......................................
Do Włjoń. Franeyi, Anglii, Belgii,

Biwajearyi, Tureyi i innyeh krajów
P sjsd y n zy  aam er kosztuje lO  oeatiw  z przesyłką pooztową 1 9  oeatów.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  y L v  a a  c~Uy „ .ibsiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (incjraty) npras . jię nad- 
m a ć  <Va«e' do Administraoyi Nowej Be formy w Krakowie.- Listy rJKiamacyj.łe nieopie^.j- 

Umone nie podłoga, ą opłacie pocztowej. -  Listów me frankowanych nie przyjmuje sis , 
J łę k o p is m ń ir  iro d sy la tiych  R c d a k c y a  n ie  mwraca.

Adres Beaakcyi i AdmJulstracyl — Ulica la .  Jaua Kr id.

NOWA

REFORMA
Preinm erctf  priyjmnją

stu . lejacow ą  :  Administraeya „NOWEJ BK )LMY“ i wszysiLt urzędy poostowe, 
m leu eo  a ą i  Adminiatraeya Nowej Reformy, — U agatyr i  wećsi ff. 3 . Grigara, — Han
del Nowakowacćj w SuMenLowjh, — Fand. Kuklińskiego w hali Sukiennie Hanaei J . Bajora 
przy u lief Grodzkiej i I  odwińskiegc w Rynku. — O tłe s z e n iS  (mseratyj przyjmuje Admini- 
S irt-ya za opłatę od miejt-ir wjwsża drubnenr pismem 'petit), *»■ pierwszy rai. 10 et., za każay 
następny raz po 5 eent. M ad eclan s (ęa 3 atronniey asiem  j »  od miejsea wiersza drukiem 
dri bnym po 30 et. za każdy raz. C g lw u z e iit  d a  ,,B e iro r m j-‘ (prospekta oyrkularze 
-gło-zeiui itp.) przyjmuje rie za eenę 1 itr. od 100 egzemplarzy dla samiejsoowyek, a 50 eem. 
od 100 rgzem ola miejscowych prer"meraiorów. — Na BŻytom u p ru ra  się u a p riA d  nadesłs 
przekazem pocz.owym. — O g U sz e i im 1 prenam eratQrizyjmuję: W e L w ow ie Ag. „No- 
•ej Reformy" w ktięgarm F. H. R iekter jAltenberga); — W  T a rn o w ie  h a n d h : J. Delonp- 

i Kamila B a-im r; — W  U z e z o tw le  księgaruii J . A. P e lla ra ; — W P raem yA ln  hai 
del Leonr Weissa i Spółk i; — W T a rn u p o lu  księgarni? L. Jileezka; — TL W ied  u  I n  
pp. Haas^nstein & V jgler (także w B jn l—rp* Frankfurcie nad Meuem, Berlinie. Iirpsku, B&zylei 
1 V r~  lawin) A. Opj>elik, Stnbenbastei N r 2 , R Mosse (takie w Berlinie, Hamburgu. i t  j- 
Laohiiur 1 Norjm bouLe.) W  P a r] Au Księgu n ia  Lniembnrgska S rut de* Tranda AugnsLns

Sumy yalic/j»kie.

W ie d e ń ,  5 kwieti.M
(G . ) Dyskusya n»d naszą sprawą indemniza- 

cyjuą w komisyi budżetowej izby poselskiej już 
przeprowadzona i zamLmętu, a nie pozostał się 
ni zewnątrz kouisyi ani ślad świetnej, acz na- 
szem zdaniem niedosUtecznej JlsiiJłe obrony spra
wy przez naszych członków komisyi. Żeśmy to 
i owo z przemówień ich uratowali dla publi
czności, nie poczytujemy sobie bynajmniej a* ia - 
sługę około spraw y; albowiem ppisaliśmy to dla 
czytelników polskich, a potrzeba było spisać 1 0  
dla posłów niemieckich poza komisyą i dla pu
bliczności niemieckiej Użala się ktoś w docho
dzącym nas właśnie numerze 80-iym N . Reformy, 
że dzienniki notorycznie puł urzędowe dały spm- 
wozda.na z obrad komisyjnycu w sposób tenden
cyjny, bo całe wywody rabulisiyczne Lienbachera 
i towarzyszy były podane, a mowa Hausnera 
znikła ze sprawozdań zupełnie; nawet przemó 
wienia ministra Ziemiałkowskiego i komisarzy 
rządowych Eaaba i Niebauer» były podane w 
bardzo niedokładuem streszczeniu. Szanownego au
tora tej skargi możemy zapewnić, że w tym wy
padku niesłusznie użala się na dziemki pół 1- 
rzędowe, które podały sprawozdania owe prawie 
słowo w słowo tak samo, jak wszystkie inne 
dzienni! 1 ; inaczej zaś podać nie nmgły, bo wszyst
kie pisma miały sprawozdania te z jednego źró
dła, z litografowanej Reichsraths-Correspondenz, 
któn sama jest wprawdzie półurzędową, która 
jednak także nie ponosi winy za tendencyjne 
sprawozdania swoje. K i ó ż  w i ę c  w i n i e n ?  
W ł a s n e  z a n i e d b a n i e  ze s t r o n y  p o 
s ł ó w  n a s z y c h !  R^ichsraiho - (Jorrespunden* 
jest wydawana przez dyrektora stenografów, ale 
sprawozdania swe z komisyj podaje nie wedle 
zapisków stenograficznych, lecz wedle dyktatu 
byle którego członka komisyi, lub kilku człon
ków. Otóż lewica wyzyskuje to należycie i dy
ktuje, co jej się podoba, i w tej formie tedy 
sprawozdania komisyjne dostają się do dzienników 
tutejszych. Praw,ca zaś o wiele mniej już ko
rzysta z prawa dyktowania sprawozdań komi
syjnych, a n a s i  p o s ł o w i e  n i g d y  n i e  r o 
b i ą  z t e g o  u ż y t k u !  Zdaje się nawet, iż nie 
wiedzą wcale o swojem prawie, jeden z posłów 
bowiem menalożący zresztą do komisyi budże
towej. użalał się na tendencyjność sprawozdań 
z dyskusyi o sprawie indeinnizacyjnej przed mi
nistrem Ziemiałkowskiin, który pouczył go o spo
sobie zapobieżenia takim sprawozdaniom; ale 
było to już za późno, a choćby było dość wcze
śnie, zachodziłoby jesze pytanie, czy posłowie 
nasi zechcieliby na wzór posłów z lewicy pozo
stawać po skończonem posiedzcmu komisy jneiu 
w parlamencie, aoy dyktować ireść swoich przemó
wień. Nie szukajmy t6dy winnych, gdyśmy sa
mi winni.

Mogli byli posłowie nasyichionić się od wszel
kiej fatygi, a mimo to miec sprawozdania auten
tyczne we wcale inny sposób. W numerze 65 
A  owej Reformy, donosząc o przebiegu jednego 
z pierwsych posiedzeń komisyi w tej sprawie, 
napisaliśmy:

„Dzienniki tutejsze pudają treść obrad 
tych barazo niedokładnie i w niektórych 
punktach niezgodnie. D z i w n o  n a m ,  że  
n a s i  p o s ł o w i e  w k o m i s y i  n i e  z a 
ż ą d a j ^ ,  a b y  p r z y z w a n o  s t e n o g r a 

fa i a b y  o b r a d y  k o m i s y j n e  b y ł y  
ex offc p u b l i k o w a n e  w d r u k u “.

Dla czegóż pusłowie nasi nie poszli za tą wska
zówką? Dla czego zdali rzecz całą pod względem 
formalnego traktowania iój na przewodniczącego 
komisji budżetowej hr. Hohenwarta i na sprawo
zdawcę p. Zeithammera, zapominając, ze hr. 
HoLenwarta galicyjska sprawa indemniaacyjna ani 
ziębi ani parzy?

Bozprawy komisyjne powinny były w dosło- 
wnem brzmieniu dostać się do wiadomości ca- 
ł bu Iab j i całąj publiczności, a to dla świetności 
wywodów naszych członków komisyi, dalej komi
sarzy rządowych, o nakoniec i p. Zeithammera 
w jego przemówieniu ostatniem, z drugiej stro
ny zaś dla niepuspolitej nędzoty argumentów Lian- 
bachera, Sturma, Beera i Plenera. A jednak 
nie ma ani nie nędzie siadu tego wszystkiego.

Mówiliśmy z p. Zeithammerem o streszczeniu 
przynajmniej obrad komisyjnych w sprawozdaniu, 
które teraz do pełnej Izby będzie wniesione; p. 
Zeithammer atoli odpowiedział nam, że ani sło
wa nie doda do znan, go już projektu sprawo
zdania, wypracowanego przed obradami komisyi. 
A więc obrady te eą i pozostaną dla pełnej Izoy 
i dla szerokiej publiczności tak, jak gdy by ich ni
gdy nie było.

Uznając, że nasi członkowie komisyi świetnie 
bronili sprawy, uważamy jednak obronę tę za 
niedostateczną. Dla czego? Dla tego, że była 
tylko obroną i niczem więcej; że oznacza tylko 
stanowisko odporne, zamiast żeby Koło polckie 
od samego początku zajęło było stanowisko ro
zumnie zaczepne. Sprawa idemnizacyjna jest nie- 
tylko niepospolicie ważna, lecz i wybitnie nie
powszednia. Ztąd zaraz po zapadłej uchwale Sej
mu, przyjmującój projektowaną przez rząd ugodę, 
trzeba było pomyśleć o godnem wprowadzeniu 
jej do Bady pańtwa i o nadaniu jej tutaj takiego 
kierunku, żeby punkt grawitacyjny całej dysku
syi spoczywał w preiensyach Galicyi do państwa, 
a nie żeby dyskusya toczyła się jedynie naokoło 
pretensyj państwo do Galicyi, których zresztą 
państwo na prawdę nigdy nie miało, a które 
zmyślili tylko wrogowie nasi właśnie w należy- 
tem ocenieniu faktu, że stanowisko zaczepne jest 
zawsze silniejsze od obronnego. Trzeba więc było 
zaraz w pierwszem czytaniu projektu rządowego
0 zatwierdzeniu ugody zawartej z Sejmem zająć 
Kołu stanowisko zaczepne, a zepchnąć obóz prze
ciwny na stanowisko odporne. Trzeba było z waż
nej i niepowszechnej sprawy uczynić sobie pod
stawę akcyi dodatniej, aby w zamian za okropne 
krzywdy kraju z sposobu przeprowadzenia spra
wy indemaizacyjnej przez rządy absolutne, w za
mian za zwolnienie skarbu od ponoszenia całego 
ciężaru indemnizacyjnego, w zamian za gotowość 
kraju do ofiarności notfycnczafc już bezprzykładnej, 
a pomnożonej jeszcze w ugodzie, w zamian za 
przymusowe dotychczas, odtąd zaś dobrowolne 
ubeziwładnienie kraju co do podźwignienia się 
w dobrobycie moralnym i materyjamyin — aby 
w zamian za to wszystko zażądać przynajmniej su
mienniejszego i chętni tj >zego spełniania obowiąz
ków państwa względem wyssanej, zaniedbanej
1 zrmnowantij ekonomicznie Galicyi.

Jeżeli sama ważność i niepowszednia natura 
sprawy uie zdołała wydzw ignąó Koła z powszed
niego trybu polityki swej, to przecież w świeżej 
pamięci jeszcze powinna mu była być dyskusya 
mimochodem wszczęta w Izbie poselskiej dnia 
11 marca roku 1882, jak niemniej wrzask dzien

ników wiedeńskich o podarku 7ó-milionowym 
podczas sesyi sejmowej, na której uchwalono u- 
godę, które to artykuły nadto, jakby dla przypo
mnienia Kołu, co czynić mu wypadu, powtórzyły 
się tego s .mego dnia, w którym rząd wzniósł 
uchwaloną ugodę do Rady państwa dla zatwier
dzenia. To wymagało przecież pewnego p a r o l i  
£.e strony Koła zaraz w pierwszem czytaniu pro
jektu rządowego Ale pierwszemu czytaniu towa
rzyszył tylko ponowiony wrzask dzienników wie
deńskich o podarku; Koło natomiast, zamiast

firzy tej sposobności zara* rozpocząć batalią w 
mię praw kraju i w imię honoru kraju, pokrzy

wdzonego równie ciężko, jak znieważonego, a je
dnak dla zguduej łączności swej z Austryą goto
wego do ofiarnej ugody; zamiast zapowiedzieć, 
że wśród obrad komisyjnych zsżąda uchwalenia 
rezolucyi wzywającej rząd, aby przez lat pię
tnaście używał co najmniej owych 525.000 ełr*,, 
o które zmniejszy się podług ngoay aoplata skar
bowa do funduszu indemnizacyjnego, wyłącznie 
podwyższenie pozycyj budżetowych dla Gali
cyi, służących celom kultury krajowej i przemy
słu krajowego, tudzież oświaty ludowej, t. j. na 
cząstkowe naprawienie złego, które powstało nie
raz bez względu na sprawę indejnnizacyjną z 0 - 
gólnego systemu zaniedbywania i \yyzyskiwania 
Galicyi — zamiast tego Koło nie zdobyło się w 
pierwszem czytaniu choćby tylko na wniosek
0 przekazanie projektu iządowego osobnej koini- 
syi, chociaż taki wniosek formalny byłby był na 
miejscu raz dla okazania, jak wielką wage Koło 
przywiązuje do sprawy, a potem dla tego, że 
sprawa tak ważna, tak specjalna, tak zagmatwa
na i o wiele więcej prawnicza i ekonomiczna, 
niż budżetowa, nie należy wcale do komisyi bu
dżetowej.

Korzyść z zajęcia takiego stanowiska stanow
czo odpornego, ale zarazem umiarkowanie i ro
zumnie zaczepnego, byłaby przynajmniej t a , że 
byłoby się wrogom naazym z góry wytrąciło 
z ręki fałszywą broń argumentów o podarku 75- 
miiionowym, którym użyłącznie odporno stanowi
sko Koła, a raczej tylko stanewioko zajęte pizez 
członków Koła w komisyi z własnej ich dobrej 
woli, dodaje pozorów słuszności. Wszystkich bo
wiem przyjaciół i nieprzyjaciół naszych, którzy 
niepospolicie nagmatwaną spiaw^ dobrze znują, 
policzyć można na palcrch ; cała zaś ogromna 
reszta posłów 1 ludności aiistryackiej nie ma uaj- 
mniejszego o sprawie wyobrażenia i mosi być 
zdumiona obojętnem dotychczas zachowywaniem 
się Koła jako takiego, o którem wyobraża sobie
1 musi sobie wyobrażać że Djłob;, Wyztąpiło już 
i  większą pewnością siebie, z większą stanowczo
ścią i z wii kazem poczuciem swoibj godności wo
bec kalumnij o podarkach i jałm użnach, gdyby 
czuło choć część prawa za sobą.

Nailep»za pora do wystąpienia Koła na pubb- 
cznem posiedzeniu pełnej Izby w duoLu powy
żej wskazanym wprawdzie już m inęła ; byj o nią 
pierwsze czytanie; ale nie minęła jeszcze wszel 
La sposobność. Może członkowie Koła zastano
wią się podczas veraźniej°zych wakacyj parlamen
tarnych, czy i jak możnsby jeszcze wniesieniem 
do pełnej Izby sprawozdań większości komisyjnej 
(pos. Zeithammera) i mniejszości (pos. Lienba
chera) dać Izbie i szerokiej publiczności sposo
bność do poznania całej sprawy należycie. Każdy, 
kto sprawę zna, musi przyznać, że sprawozdanie 
p. Zeithammera, mimo zalet swoich, może być 
wystarczającem dla tych jedynie, którzy mają

przystęp do tajników archiwalnych, ale nie wy
starcza już dla posłów, a tern mniej dla publi
czności ; p. Zeithammer zaś nie ru jś li , jak już 
wspomnieliśmy, rozszerzać go ani słówkiem wię
cej. Obok niewystarczającego zaś sprawozdania 
p. Zeithammera stanie rabulistyka p. Lienbache- 
j i ,  i tak z całej dyskusyi przeprowadzonej w ko
misji budżetowej nie będzie na zewnątrz komi
syi pożytku żadnego, owszem będzie tylko efekt 
rubulistyki. Drogą do rozpowszechnienia prawdzi
wych wiadomości o prawnym stanie rzeczy, o 
ubliżających a tendencyjnych twierdzeniach prze 
ciwników, o wielkiej ofiarności Galicyi i jej po
święceniu na rzecz opodatkowanej ludności au- 
stryackiej byłyby albo petycye z Galicyi o pod
wyższenie wydatków skarbowych na cele kultury, 
przemysłu i oświaty, umotywowane czemś w ro
dzaju memoryału o sprawie ihdemnLaCyjnej, któ
ry po wniesieniu do Izby byłby dodany do ste
nograficznego protokołu, a<bo samoistny wniosek 
K olt w tymże duchu.

-

,Uka8“ i poseł Zacharyewicz.

Czytamy w Grosecie Narodowej:
„Znany połurzędowy korespondent wiedeński 

Crasu podaje przebieg ostatniego posiedzenia 
Koła poLkiego, na którem był jeszcze obecny 
p. Zacharjewicz, a w sw ym  opisie stara się udo
wodnić, iż p. Zacbarjewicz nie miał wcale powo
du do złożenia mandatu , gdyż po opuszczeniu 
przez niego posiedzenia JE. p. Grocholski za
mierzał podać wniosek jego co do kole1’ Lwów- 
Bawa p„d obrady Koła. Nie obradowano zaś 
nad nim rzekomo dlatego, iż wnioskodawca był 
nieobecny.

„PrzyDuściwszy, że całe sprawozdanie półurzę- 
dowego korespondenta jest prawdziwe, to jednak 
zarzut panu Zacliarjewiczowi uczyniony nie ma 
podstawy. Nie dla owego zajścia ostatniego na 
posiedzeniu Koła polskiego złożył bowiem pan 
Zacharjewicz mandat poselski lecz głębsze i do
nioślejsze były przyczyny. Stokroć ważniejsze 
wnioski jak owa deputacya w sprawie kolei 
Rawskiej przedkładał pan Zacharjewicz pod obra
dy Koła od czasu wejścia swego dc Rady pań
stwa. „Sposób przyjęcia jednych, zabsgnienie w 
komisyi i ostateczne pominięcie arugich“, pisze 
jasno p. Zacharjewicz w swej odezwie do wy
borców — „nie pozwala mi pozostawać nadal na 
tern stanowisku".

„Jakże wobec tego oświadczenia można twier
dzić, że niepocldanie natychmiastowe przpz JE. 
Grocholskiego jego wniosku o wysłanie deputa- 
cyi do ministrów w sprawie kolei Bawsko-Lwow- 
skiej tak rozgniewać miało p. Zacharjewicza, iż 
złożył m andat! Z wszystkich przez ni >go stawia
nych wniosków był teD ostatni na,j'iuiejszej 
wagi. Ale korespondentowi Czasu chodziło o 
sparaliżowanie wrażenia, jakie to złożenie man 
datu zrobiło w kraju całym, więc dla zasłonię- 
ćia pewnej części Koła, podsunął tak błahą 
przyczynę złożenia mandatu.

„Zbierzemy wszystkie wniosk: kolejowe p. Za
charjewicza (ostatni był z 10 lutego b. r. i jest 
najważniejszy) i zestawimy je, oby czytelnicy 
poznać mogli wielką ich doniosłość. Tylko w za
miarze przeprowadzenia tych wniosków, które 
określił już w swej mowie przedwyborczej, przy

jął p. Z. mandat poselski. Widząc, iż wszelkie 
jego usiłowania są daremne, złożył ten mandat 
napowrót w ręce wyborców".

Tyle Gazeta Narodowu. Wczorajszy Czas wy
stąpił znowu w korespondencji Iwcwmriej w spo
sób, którego bez odpowiedzi pozostawić nie mo
żna. Oto naprzód wyśmiewa tych, k t ó i zyw roku 
zeszłym występowali przeciw kandydatuize p. 
Z a c h a r j e w i c z a ,  a dzisiaj go wycnwylają, 
zarzuca im niekonsekwencję, zmiemiictwó i t. p. 
Czas nie może zrozumieć, że gdy * ?oku ze
szłym ugrupowały się około kandydatury p. Za- 
charyewicza wszystkie żyw-oiy rządowe 1 wste 
czne, kiedy ze streujr władz wywierano na wy
borców niebywałą presję, aby tę kandydaturę 
bądź co bądź przeforsować — 1 0  wszyscy .nie
zawiśli, i pr&guąćy' mieć posła nie i ramienia 
rządu, musieli z nieufnością na tę kandydaturę 
spoglądać. Kiedy wybó” prof Zacharjewicza stał 
się faktem dokonanym, przociwnicy śledzili pil- 
nił i uważnie dalsze jego czyny, a gdy się oka- 
za o, że nowo obrany poseł, wszedłszy dc Eady 
państwa, strzepnął z nóg swoich kurz kandyda
tury rządowej i staną zupełnie niezawiśle, kiedy 
wreszcie teraz śmiałem swem wystąpieniem po
krzyżował szyki rządowego stronnictwa — to 
wczorajsi przeciwnicy jego mogą bez niekonse 
kwencyi dzisiaj cześć mu oddać i przy wyborach 
za nim głosować, im bowiem me chodziło o oso
bę, ale o rzpez, im chodziło o niezawisłego posła.

Czas wmawia następnie w prof. Zacharjewicza, 
że nie powinien teraz zwoływać wyborców i mó
wić im o powodach swej rezygnacji, ażeby przez 
tc nie obudzbć agitacji — ale powinien czekać, 
aż wybory będą rozp:eane. My zaś sądzimy, że 
wyborców nie można i nie należy zostrwiać dłu
go bez zupełnego wyjaśnienia oprawy, i że nie 
mużna tego odraczać, póki rządowi nie spodoba 
się rozpisać wyborów, A le damy Czasowi radę 
jeżeli nie chce przyspieszać zgromadzenia wybor
ców, mech me zamieszcza takich korespoudenc/j, 
jak ta. ns którą odpowiedziała Gazeta Narodowa 
inaczej bow.em proi. Zaoharyewicz będzie m u s i a ł  
dla włacnej obrony zwołać wyborców.

Opodatkow anie gorzoliii
prsei

Włodzimierza Lisowskteyo -)

W motywach dołączonych przez rząd do pro
jektu nowej ustawy gorzelniczej, po historycznem 
przedstawieniu 1 kutków wszystkich dotychczaso - 
wych sposobów opodatkowania wyrobu okowity, 
czytamy na str, 27 i 2 8 :

ł) Sprawa opodatkowania gorz-dń nie jesf jeszcze 
ostatecznie załatwioną. Prawdopodobni* wróc: ona 
jeszcze z Izby panów pod powtórne obrady Izby 
poselskiej, Zamieszczamy 1 if : nimejsrą pracę, pocho
dząc. z pióra fachowego pomimo autor zajmuje 
stanowisko przeciwne temu, jakieśtuj dotąd w spra
wie tej zajmę wali. Zdaje nam się, ie w sprawach 
tak bardzo ja! ta specjalnych, obowiązkiem jest na
szym postępować według zasady aududur et ofte- 
ra pars Musimy teł dodać, że Towarzystwo rolni
cze okręgowe w Brzesku, jednomyślnie’’ przychyliło 
się do zdania szan autora, który spksBe w niniej
szej pracy uwagi Towąrzystwu temu na walnem 
jego zebraniu ustnie przedłożył. (Przyp ,Red )

MOTORY ŻYCIA.
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  w d w ó c b  to m a c h
36) przez

Autora . Ma k a YCIELI*\

Tam  U.
(Ciąg dalbzyj

Chcąc, m >g! hrabinę nakłonić, by się oparła woli męża 
i została. Już nawet mówił z nią o tern i ona uroczyście mu 
przysięgła, że bez wahania uczyni, cukolwiek ud niej zażąda; 
lecz czy on, Eustachy Zenem, mógł podjąć walkę z Roma
nem Despotem? Wszak w takiem starciu musiałby u ledz, 
urabia bowiem opierał się o wiejkość rodu , bogactwo i zna
czenie, on zaś baron, tylko o skandal. W łaśnie, gdy to 
rozważał, wezwano go do Hrabiego. Co tam usłyszał, Wiemy 
Odtąd nie wątpił, że hrabia odkrył wiarołomstwo żony, od
tąd należało przygutować się na najgursze.

Więc musi opuścić ten dom, który prawie za własny 
poczytywał, musi wziąć rozbrat z tern życiom bez troski 
o jutro; musi przygotować się na niedostatek; na nędzę 
możel... Z wszystkiego, lęsał się najbardziej tej ostateczno
ści, bo nie „ylko, że nie umiał pracować, że w nędzy zona 
nie szczędziłaby mu wymówek, może, iuw et złorzeczeń; 
że, jako nędzarz, losu swojej jedynaczce nie mógłby zape
wnić; lecz, co dla nieg> było nierównie gorsze, to ta pe
wność, ze od nędzarza każdyDy się odwracał, że wtedy z- 
przeszłość me szczędzonoby mu gerzkioh wymówek, że mu
siałby przed całym światem odpowiadać za swój stosunek 
z hrabiną i że ci wszyscy, którzy dziś na łowach i przy 
uczcie ściskali go przyjacielem zowiąc, wtedy kopaliby go 
nogami. 01 tak, baron Eustachy Zenon, m.ał s w . a m b i -  
cyę i ta pogrążała gu teraz w czarnej rozpaczy.

Tak myśląc przeszedł ogród i zastawszy w nim furtę 
otwartą, mimowoli skierował się ku kościołowi. W jego du 
szy orkan buczał. Mijała więc przyjemna teraźniejszość, a 
nadchodziła przyszłość okropna. A kto sprawcą jego nie
szczęścia , kto spokój jego nurzy i rzuca go z całą rodziną 
na fale losu niepewnego? Hr. Roman D espot.... O! gdyby 
jego nie było!

btanąi przed kościołem. Mimo godziny spóźnionej był

otwarty. Spojrzał w stronę przeciwną, na miebzkanie kape
lana. Wszystkie jego okna były ciemne, tylko na ganku 
świeciła się strzelba, którą w dzień organista ptaki straszył.

Coś go tknęło. Przyłożył rękę do czoła, chwilę po
myślał, potem zaczął czegoś szukać po kieszeniach. Schylił 
się, jak myśliwy, gdy zwierza podchodzi i ostrożnie zbliżył 
się do ganku. Wziął strzelbę, popróbow ał., była nabita, 
lecz tylko prochem , jak zwykle. T o , co w kieszeni swojej 
znalazł, wpuścił do luly . . .  na sam spód się stoczyło. . .  . 
Wtedy strzelbę chwyciwszy i przy sobie ja trzymając, pu
ścił się z powrotem do pałacu

V połowie drogi stanął. Od pałacu ktoś nadchodził. 
Zdaleka poznał O. Seb&styana. Ukrywszy się za płotem, 
który znajdował się w tem miejscu, czekał oddech wstrzy
mując, pókiby go kapelan nie minął. Gdy to nastąpiło i 
ksiądz w oddali zniknął, podniósł się, potem ostrożnie jak 
lis, gdy na żer wychodzi, przez ogród skradał się pod sam 
pałac Wiedząc, ie  o tą] godzinie hrabia zawsze na weran
dzie czyta gazety wieczorne, poszedł w tamtą stronę.

Padł strzał.
Zaraz po n im , baron mimo wieku niezbyt młodego, 

pędził cwałem do mieszkania kapelana, by strzelbę na da
wne miejsce postawić. Przed kościołem jednak stanął, zda
wało mu się ">owiem, że ode wsi ktoś nadchodzi. Nie na- 
myśląjąc się długo, wbiegł do kościoła i strzelbę za ołta
rzem ukrywszy, ruszył z powrotem do pałacu Ledwie zro
bił kroków kilkadziesiąt, usłyszai, że ktoś za nim pędzi i 
je s t mu już na .piętach. Czując, że nie umknie temu, co go 
ściga, na miejscu osadził i ruchem gwałtownym rzucił się 
ku pędzącemu.

W j<9dnem oka mgnieniu splotły się dwa ciała i na 
ziemię runęły. Zaczęło się pasowanie gwałtowne, konwul- 
sy jne, a eiche, jakby Każdy z zapaśników bał się wołaniem 
kogo przywołać. Nareszcie jeden leżał pod spodem, drugi 
na wierąchu. Tym drugim był baron. Mimo to, położenie 
jego nie było bezpieczne, albowiem ten , którego gniótł, 
jedną ręką chwycił go także za gardło i dus.ł z całej mocy.

Zaczęły się uWady.
— Puść m nie! — charczał na spodzie leżący.
— Puszczę, ale pod w .runkiem , że mc ma powiesz.
— Dobrze. . ,  tylko puść!
— Przysięgasz na Boga ?

— Przysięgam!
— Pam iętaj, żeś przysiągł! Kto z Bogiem, z tym 

Bóg — baron odpowiedział — Jeśliby zaś dyabeł kiedy cię 
opęfał i do zdrady namówił, pamiętaj, że Bóg cię pokarze 
i ty iak pies mamie zginiesz.... Jeżeli przeciwnie, będziesz 
człowiekiem uczciwym i przysięgi dutrzymasz, możesz Lczyć 
na muj£t stałą pomoc ... Oto, co mam przy sobie. . .  w eź! a 
gdy ci braknie pieniędzy, przyjdź śmiało, & pewme nie po
żałuję!... Zgoda?

— Zguda!
— Przysięgasz?
— Przysięgam na Boga!
Baron byłby wolał udusić swego przeć wnika, niż wdać 

się z nim w układy, ale rad nie ra d , nuublal to uczynić, 
nabrawszy wśród walki dostatecznego przekonama, że mu 
nie podoła. Ten, z którym się szamotał, mimo wieku mło
dego , był żylasty, zwinny i przytomny.

hliedługo potem rozłączyli się i każdy poszedł swoją
drogą,

Kusy, gdyż on to był, miał z natury niemało prze
biegłości, to też koizyśó osobistą prędko oceniał. Dow odzia
wszy się za kiluu minut od służby dwbrskiej, że hr. Roman 
Despot padł’ ofiarą zamachu skrytobójczego i domyśliwszy 
się natyuhmiasf,, że sprawcą tego czynu nie był nikt inny, 
tylko baron, z którym pized chwilą walczył, powiedz.J so
bie, że lepiej prawdę ukryć i w przyszłości coś mieć za to, 
niż za byb  co, może nawet i za darmo, winnego oddać 
w ręee sprawiedliwości 1 tem siebie zgubić. Wszak, gdyby 
on, Kusy. Drzeciw oaronowi z oskarżeniem wystąpił, sąd 
pierwszy, po nim świat cały, a więc i robotnicy w Zalesiu, 
dowiedzieliby się natychmiast, jaką właściwie lolę Kusy 
w Raju odgrywał, skutkiem czego, w ich opinii byłby na 
zawsze zoubionj. Lepiej zatem nic nie mówić, zwłaszcza, 
że dyrektor nie wysłał ga do Baju łapać morderców i nie 
stracić dobrej opipii m: ędiy robotnikami. Tak więc i Kusy 
m.ał swoją am bicję.,..

Pamiętamy, jak baron zachowywał się puduzas śledz
twa. Widząc - że kuwalczyk nie występuje przeciw niem u, 
nabrał otuchy i rolę swoją odegrał 1  wprawą skończonego 
artysty. Zdawało mu się jednak w chwili ostatniej, już pc 
Uwięzieniu 0. Sebastyana, że tenże wpatrtiję się weń nadto 
przenikliwie. Może domyśla s ię ' czego, a Może nawet wi-
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dział, jak on , baron, ze strzelbą bogi do pałacu.. Znając 
nieskazitelność charakteru tego kaptan. . ukląkł przed nim 
natychmiast, prosząc, by go wydpowiadat, a gdy przed lum 
wyznał swoją zbrodnię, ten. samem zrmknął mu usti na 
zawsze

Kusy dochował tajemnicy, za co każdego tygodnia brał 
pieniądze od barona 1 dopiero dziś, gdy go dosięgła mści
wa ręka robotników, kona.ąc, wyzrał przed dyrektorem całą 
prawdę.

Ledwie KuBy opowiedział, co mu na sercu ciężyło, 
a komisśrz spisał jego zeznania, śmierć zamknęła mu po
wieki. Nastąpiło to zaś tak szybko, że dyrektor nie miaf 
nawet czasil spytać go o nazwisko lub prrynajmiiie o ryso
pis owych ludzi, którzy w Ustroniu rzuciwszy się na niego, 
zadał: mu rany śmiertelni*

Dyrektor wracał do domu pełen złych przeczuć. Coraz 
większe nieszczęścia waliły się na niego, a on nawet nie 
wiedział, jak się od nich bronić. Zrana Sabina zobaczyła, 
że jej ktoś ukradł cały posag teraz znown się okazywało, 
ze śledztwo przezeń w Raju n t  własną rękę przeprowadzone, 
na błędny cli podstawach spoczywało, Oo na to książę po
wie? Moief on mieć zaufanie do takiego dyfektora policyi, 
w którego własnem mieszkaniu, nieznajomi złoczyńcy dopu
szczają się zuchwałych kradzieży ? O ! ileż dyrektor byłby 
dal za tó , żeby ten fakt ukrył się w murach jego dom ul... 
Ale stało się inaczej. Sabina kradzież postrzegłszy, powie
działa o tem matce, ta z«ś takiego krzyki, narobiła, że za 
godzinę dowiedziało się całe miast 1  Jak dotąd, dyrektor, 
mimo, iż cały aparat policyjny w ruch wprowadził, nie był 
jeszcze na tropie złoczyńcy. Trudność główna ztąd pocho
dziła, że Sabina nawet w przybliżeniu nie mogła oznaczyć, 
którego dnia kradzież popełniono. Mogło to stać s:ę tak do
brze wczoraj, jak przud miesiącem^ Sabina bowiem , jako 
osoba oszczędna i mająca mało wydatków, rzadko dc swo
jej kasj zaglądała, drobne zaś pieniądze trzymała zupełnie 
gdzie indziej.

W smutnej tej sprawie tylko jedno było pocieohą. Oto 
złodziej zabierając papierj wartościowe, nie wiedz/s*1 że ich 
liczby miął wynote waue ojciec Sabiny, Który po wykryciu 
kradzieży, niezwłocznie uwiadomi! o ten  WBzystkk b an k i, 
tak krajowe, jak zagraniczne. Jeśli więc zbrodnię niedawno 
spełniono, było rfeozą prawie pew ną, ź< złoos/ńcf złapią
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„Do tego dodać trzeba, ie przy ryczaitowem 
(tj. tem, które obecnie obowiązuje) opodatkowa
nia gorzelń, właśnie tb, których rozwoju najbar
dziej z tego powoau pragnąć należy, — iż są 
z gospodarstwem rolnem połączone, najmniej 
miały sposobności do rozwinięcia się“.

,W  r. 1866/7 było w Austro-Węgrzech 2268 
(w Austryi 1314, w Węgrzech 954) gorzelń ry
czałtowo-opodatkowanych w ruchu; w r. 1880/81 
1672 (w Austryi 1016, w Węgrzech 656); w r. 
18&1/82 już tylko i660  (w Austryi 1053, w Wę
grzech 607).

Zmniejszenie się liczby gorzelń przypisują o- 
gólnie korzystniejszemu stanowisku przy ryczał- 
towem opodatkowaniu gorzelni większych (fabry
cznych) do innych (rolniczych).

Nieco dalej czytamy, że Bada państwa przy 
obradach w r. 1878 nad rządowem przedłożeniem 
do obecnie obowiązującej ustawy gorzelnianej 
postanowiła do paragrafu 25 dodatek, aby wszyst
kie gorzelnie ponad 45 hektol. naczyń opraeie 
podległycn posiadvjące, począwszy od r 1882 o- 
płacały podatek od wyrobu (czyli jak w kraju 
utarte wyrażenie mówi: wedle zegarów). Do
datek ten upadr później, robione jaanuKże dalej 
doświadczenia w opodatkowaniu gorzelń nie po
zostawiają najmniejszej wątpliwości, że ani finan
sowy skutek osiągnąć się nie da, ani też nie mo
gą się wytworzyć korzystne warunki dla gorzel
ni rolniczych, jeżeli opodatkowanie wedle ryczał
tu także większym gorzelniom przystępne bę
dzie.

Przytoczone motywa rządu, stawiają na pierw 
szym planie dążenie du podniesienia dochodu 
od wyroou ckowity dla sKaibu państwa, i do 
podniesienia gorzelni rolniczych; należy się więc 
przekonać czy zamierzone cele dadzą się osią 
gnąć projektowaną ustawą.

Obecnie obowiązującem prawem opodatkowana 
jest pojomność naczyń fermentacyjnych, to jest 
tych naczyń, w których fermentacya odbywać 
się może. — Ze rząd nie zastrzegł ustawą, ile 
razy na dobę fermentacya w tych naczyniach 
odbywać się- może, korzystały z tego na opłacie 
te gorzelnie, które potrafiły się tak urządzić, że 
robota po Kilka razy na dobę odfermentowywa- 
ł a ; czyli im szybszą potrafiły wytworzyć fermen
tacją  tem więcej korzystały na opłacie. Przyszło 
w końcu do tego, że dobrze urządzone gorzel
nie doprowadziły do czteror-zowej na dobę, czyli 
do sześciogodzinnej fermentocyt. Do takiej dosko
nałości doszły jedynie w i e 1 k i e gorzelnie, bę
dące w posiadaniu wielkich środków pienięznyen 
techniczych i naukowych, które im pozwalały 
korzystać na opłacie z powodu tak szybkiej fer- 
mentacyi bez strat w materyale surowym ; małe 
nie mogąc im dorównać ustępowały z pola. Porów
nanie opłat wyjaśni rzecz bliżej.

Przy obliczeniu nie będziemy brali za normę 
sześciogodzinnej fermentacyi, dotychczas nit, we 
wszystkich fabrycznych gorzelniach praktykowa- 
nej, przyjmiemy ośmiogodzinną. Gorzelnia o 300 
hektl. opłacanych naczyń płaci dziennie 300x55 
złr. =  165 złr. Z trzystu hektolitrów tych na
czyń używa do właściwej fermentacyi 195 hekto
litrów ; — 105 hektolitrów służą jej do przygo
towywania i do rozmnażania drożdży; są to tak 
zwane podmłodzianki, kidzic przedfermentacyjne 
etc. Sto dziewiędziesiąt pięć hektolitrów próżni 
w naczyniach trzy razy na dobę napełnione da
ją 585 hektl. wyfermentowanej roboty, która, 
jeżeli pierwotnie 14 pre. cukru posiadała (zwy
kła normaj i do 1 prc. cukru odfermentowała, 
co dosyć łagodnie jest przyjęte, bo ł/» cukru od- 
fermentowywa zwykle w kadzi przedfermentacyj- 
nej, a reszta dopiero w kadzi głównej oddają po 
przedestylowaniu roboty 583x673.23 *) litr. prc. 
czyli 39.35 hek. 100 prc. okowity. — Wypada 
więc opłaty po 4 złr. 18 ct. od hektolitra oko* 
wity.

Gorzelnia rolnicza o 45 hektl. opł. naczyń 
płaci dziennie podatku 45X 55 ctów, mniej 10 
prc. opustu przypadającego jej jako rolniczej czyli 
22 złr, 28 c t  Napełniaj] naczynia fermentacyj
ne dwa razy dziennie, czasem trzy razy ; w prze
cięciu uigdy więcej jak dwa i pół razy na dobę; 
urządzenie bowiem gorzelui rolniczej nie jest i 
nie może być tak dokładne jak fabryczne, z któ
rego powodu Częste są przerwy w ruchu. Odpę
dza więc dziennie 28x2 .5  czyli 70 hektl. robo-

*) Obliczenie wydajności z hoktohtra jest robione 
wedle norm p B. Habuch podanych w Yademe- 
cuin H. Hilschman* z r. 1883-go.

ty, która jednakże 7- czternastu procentów cukru 
nie wyfermentuje w małej gorzelni, z powodu 
braku tych ulepszeń, które tylko w większych 
gorzelniach dadzą się zastósować, nigdy niżej 2 
prc. cukru i uzyskuje zamiast 676.23 tylko 621.44 
litr. prc. z hektolitra roboty czyli 4.35 hektol. 
okowity, od których 22 złr. 28 ct., czyli od he
ktolitra 5 złr. 12 ct. podatku opłaca. s)

Jeżeli się doda, że przy mk nierównej opłacie 
od hektolitra wyiobionej okowity, mała gorzelnia 
z powodu gorszej fermentacyi produkt surowy 
niżej spienięża od fabrycznej i że małą gorzelnię 
koszta ruchu, to jest opał, światło, parobcy, go- 
rzelany etc. co najmniej dwa razy więcej kosztu
ją od cetnara surowego produktu niż fabryczną; 
jeżeli się dalej zaznaczy, że wielkie gorzelnie po
siadają lepsze aparaty destylacyjne: wyrabiają 
czyściejszą i mocniejszą, jednem słowem lepszą 
okowitę: wyrabiają ją w większych ilościach, i 
w wielkich masach przy dokładnej znajomości 
konjunktur handlowych na tatgowicę rzucają; i 
z tych powodów znacznie wyższe ceny osiągają; 
nie przyjmuje się za wysoko, twierdząc, że wiel
kie gorzelnie produkują o cztery złr na hektoli
trze tańszą okowitę od gorzelni małych. Że przy 
takich warunkach gorzemictwo na roli nie mo
gło się rozwinąć, szczególniej w zachodniej Ga- 
licyi, gdzie i klimat znacznie na niekorzyść up.a- 
wy ziemniaków się zmienił, przytem majątki 
ziemskie są rozdrobnione, łatwo jest do zrozu 
mienia.

Po przedstawieniu stosunku, w jakim stoją rol
nicze gorzelnie do fabrycznych według ustawy 
z r. 1878, która obecnie obowiązuje, przypatrz
my się, co nowy projekt dla jednych i dla dru 
gich z soną, niesie.

W przysz«oćci mają być dwa systemy opoda
tkowania *) gorzelń.

Dla rolniczych ma pozostać teraźniejszy system 
według ryczałtu z podwyższeniem 20 prc., jeżeli 
poprawka w projekcie rządowym przez komieyą 
zrobiona, w pełnej Izbie znajdzie zatwierdzenie. 
Bząd wymagał 26 prc. podwyższenia. Według 
drugiego dla większych gorzelni przeznaczonego 
systemu, ma być opłata od ilości wyprodukowa
nej okowity pobierana, mianowicie po 11 od he
ktolitra sto procentowej. W  rzeczywistości jedna
kowoż będą płaciły gorzelnie większe tylko ośm 
złr. i siedm centów, jak o tem zaraz się prze
konamy.

Z powodu przedstawiającej się trudności, aly  
aparaty miernicze (dawniej w kraju zegarami 
zwane), wskazywały obok iiość zarazem i siłę, 
czyli procentowość okowity, przychylił się rząd 
do życzeń węgierskich producentów i przyjął, że 
okowita, Której ilość aparat wskaże, nie będzie 
wyżej codotęgości jej, jai na 75 prc. przy obli
czaniu do opłaty przyjmowana; czyii ile okowity 
przez aparat przejdzie, będzie wszystka przyjęta, 
jakoby nie była mocniejsza nad 75 prc. Okowita 
ich będzie w przyszłości posiadała blisko 100 
prc — w przecięciu co najmniej 95 prc. tęgo- 
ści. A że opłata im liczona będzie, jakoby oko
wita posiadała 75 prc. tęgości, skorzystają nr 
opłacie 20 na 75 czyli 26'66 prc. i będą płaciły 
zamiast 11 złr. 8 złr. 7 centów od hektolitra 
100 prc. okowity.

Rolnicze płacą dzisiaj 5 złr. 12 centów, w 
przyszłości o 20 prc. więcej, czyli 6 złr. 14ł/i 
centów, będą więc o 1 złr- 21/, centów od he
ktolitra okowity mniej od fabrycznych płaciły,

s) Stosunek kadzi fermentacyjnej do przedfoi- 
metacyjnej, 1 do podmłodzianek jest cokolwiek 
mniejszy niż w gorzelniach fabrycznych — to tak
że jest właściwość na Diekorzyśó małych gorzelni.

*) Jest to bardzo słusznie — nie dadzą się bo
wiem nigdy, wprawdzie Jednade, lecz rćżnorodne- 
mi i nierównemi środkami zaopatrzone przedsiębior
stwa według tego Bamego systemu o podatku wać, 
chyba, ie słabszemu środkami się posługujące w ta
kiej walce silniejszemu uledz musi. Przy pomocy 
ustawy z rokn 1878 porobili spekulanci i kapitali
ści grabę interesa na gorzelniach. Bząd nie miał 
lo hodu ani od nich, bo ominęli ustawę, ani od 

rolniczych gorzelń przygnębionych przez pierwsze. 
Jakiż więc skutek ekonomiczny? Skarb państwa się 
nie wzbogacił, siła podatkujących i produkcyjność 
ziemi się nie wzmogła. Skurek tyko ten, jeżeli coś 
podobnego wogóle nazwać można dodatnim skutkiem 
ekonomicznym, te się pomnożyły kapitały w ka
sach Wertheimowakich przedsiębiorczych kapitalistów 
i zostały na siedm kluczy przed okiem o. k. inspe
ktora podatkowego szczelnie zamkuięte.

a że obecnie o 94 centy więcej płacą, różni się 
nowy projekt po poprawce komiayi od teraźniej
szej ustawy na korzyść gorzelni rolniczych o 2 
złr. 867t centów opłaty od hektolitr: okowity. 
Bóżnica ta jest jeszcze mała, bo ją przewyższają 
jeszcze o dwa złr. na hektolitrze oKowity da
wniej przedstawione ujemne strony małych go
rzelń. Ulga będzie jednakże znaczna n_. korzyść 
gorzelń rolniczych w porównaniu do dzisiejszych 
warunków w jakich sią znajdują.

Poznawszy różnicę w cyfrach z rzeczywistości 
wziętych pomiędzy obecnie obowiązującą ustawą 
i projektem, należy postawić pytanie, gdzie ma 
być postawiona gianica pomiędzy rolniczemi i 
fabryczcemi gorzelniami? Pytanie takie winno 
być postawione ze stanowiska interesów naszego 
kraju i ze stanowisk, interesów rządu, przytem 
należy zbadać czy przemysł gorzelniany daje — i 
jakie daje korzyści rolnictwu.

Odpowiedź łatwa — szczególnie wobec ogólnie 
znanej okoliczności, że gospodarstwo rolne w no
wszych czasach tylko wyjątkowo bez przemysłu 
rolniczego prosperować może

Gorzelnie płacą okowitą za produkt surowy, 
który im dajemy (produkt ten powinien być je 
dnakże na miejscu wytworzony) i oddają karmę, 
na którą gospodarstwo żadnych kosztów nie po
nosi i jestto karma jak zwykle się mówi tania, 
czyli żadnemi kosztami nie obciążona; a tylko 
taka może być podetawą chodowli bydła, od któ
rego odpadki, czyli nawóz jest dźwignią nowej 
produkcyi na roli — tem większą, że wszystkie 
mineralne części przez gorzelnią przepędzonego 
produktu wracają do ziemi z powrotem.

Dla uniknięcia nieporozumień zbaczam od 
przedmiotu i pozwalam sobie dodać, że gospo
darstwo rolne powinno przeważnie produkt wła
sny w gurzelni przerabiać i ten powinno oddać 
gospodarstwu w karmie, żadnemi n u  oDciążonej 
kosztami. Płody surowe bowiem, jJ j ziemniaki, 
nie znoszące większych kosztów przewozowych, 
nie mogą być gorzelni po cenach targowych li
czone, bo gdybyśmy je zamiast przepędzić na 
okowitę w wielkich ilościach rzucili jako artykuł 
pożywienia na targowicę, spadłyby w cenie, z 
wyjątkiem lat zupełnego nieurodzaju taK nisko, 
żeby koszta produkcyi nie znalazły w ich warto
ści pokrycia. Wracamy do przedmiotu.

Im gospodaiatwo więcej takiej taniej karmy 
wytworzy, tem więcej bęazie posiadać taniego 
nawozu, a w tem leży cała mądrość rolnika, aby 
gospodarstwo jego posiadało wiele taniego na
wozu i dobrze go użyło.

Przykład wyjaśni rzQcz lepiej.
Każde lepsze gospodarstwo uprawia pewną 

ilość buraków pastewnych na karmę dla bydła, 
których koszta produkcyi, jako to naJenie, obro
bienie, koszta administracyi, przyjęte w kraju 
odsetki od wartości ziemi i inne razem wzięte, 
wyno»zą w okrągłej cyfrze około 50 złr. na 
morgę. Gospodarstwo skarmiające te buraki, nie- 
tylko, że z każdej pod icb uprawę przeznaczonej 
morgi ziemi żadnego dochodu w gotówce nie 
otrzymuje, ale płaci za karmę w burakach od 
niej uzyskaną 50 złr. gotówką i posiada drogą 
karmę. Jeżeli zaś posiada gorzelnią, otrzymuje 
z każdej morgi za 150 korcy buraków paste
wnych po 60 ctn.1) za korzec czyli 90 złr. go
tówką i karmę, która go absolutnie nic nie ko
sztuje. Wprawdzie odpadki, ze 150 korcy na go
rzelni przerobionycn buraków nie dają tyle kar
my ile nieprzerobione buraki by dały, ale gospo
darstwo posiadające gorzelnią, uprawia zato zna
cznie więcej buraków niż przedtem, gdy jej nie 
posiadało, a to tem więcej, że każda morga zie
mi obsadzona niemi daje mu oprócz karmy do
syć znaczny dochód w gotówce. Jeżeli zamiast 
pastewnych uprawia cukrowe buraki, otrzymuje 
większy dochód i taką samą karmę.*)

Ztąd łatwa konkluzya. Im więcej będzie w 
kraju takich warsztatów na roli, czyli gorzelni 
rolniczych, które gotówką zapłacą za surowy 
produkt i oddadzą gospodarstwu karmę nieobcią-

żoną żadnemi kosztami, tem szersza część kraju 
osiągnie i musi osiągnąć większy dochód czysty 
z ziemi.

Po tem co powiedziano, nie sądzę, żeby za
chodziła jeszcze jaka wątpliwość, co do korzyści, 
jakie oadaje przemysł gorzelniany gospodarstwu 
rolnemu. (D. n.)

Ziemie polskie.

ł) Piszący płacił w ostatniej jesieni dc swei go
rzelni dostawiane buraki pastewne po 60 ont. za 
korzec i oddawał dostawcy częśc krajanek czyli od
padków z nich.

*) Tak samo się rzecz przedstawia z ziemniaka
mi przepędzonemi na okowitę, tam gdzie warunki 
klimatyczne i siewne, a przynajmniej jedne z nich 
sprzyjają uprawie ziemniaków Przykład postawiono 
na burakach, z powoau, ie przeważnie oue bywają 
uprawiane na karmę dla bydła.

W Królestwu Poiskiem jak donosi Warsz 
Dnieumik ministerstwo oświaty zamierza w krót
kim czaue zaprowadzić s z ko ły  m i e j s k i e, któ 
reby mogły odwieść od gimnazyów wielką ilość 
napływającej młodzieży, aając elawom swoim 
mierny stopień wykształcenia, dostateczny podług 
pana Szczebalskiego dla klas rękodzielnikowi prze
mysłowców. Dniewnik szczyci się, że ministerstwo 
tem rozporządzeniem uwzględnia niejako jego 
inicjatywę, gdyż rzeczywiście niedawno ogłaszał 
ten organ zarys urządzenia owych szkół, być 
może projektu samego Apuchtina, na co w wła
ściwym czasie zwracaliśmy uwagę

Wspomnieliśmy pr7,ed paru dniami o komen
tarzu mowy wileńskiego jenerał-gubernatora Ko- 
chanowa zamieszczonym w Wuensk'.,n Wiesłniku. 
Zasilone widocznie funduszami rządu, pismo to 
zaczyna dawać znaczniejsze dowody życia. Od ra
zu zasłużyć ono zdołało na przychylność Suwory- 
n«; który twierdzi, że na pisemku tem „wloką- 
cem nędny swój żywot odbiły się nowe prąay“. 
Prądami temi zamierzona radykalna rusyfikacyja 
Litwy. Wywdzięczając się za suDwencyę i po
parcie W iesm ik  nawołuje do niej w naczelnym 
artykule w ten sposób: “. Gdzie się teraz po
działy owo ożywienie, ta pełna nadziei energia 
i poświęcenie, z jakiemi w początku bulącego 
dwudziestolecia wielu się zabieram do wpro
wadzenia w życie rosyjskich pierwiastków w tu
tejszym „mocno spolszczonymu kraju Z drugiej 
znów strony w cóż się obróciły owa ufność i go
towość, z jakiemi miejscowi ludność się odzywa
ła na inieyatywy rosyjskich ludzi, rosyjskiej ad
ministracyi. Wszystko to opuściło ręce, ogłuenło, 
upadło na duchu i pogrążyło się w jakimś indy- 
ferentyzmie zwątpienia Trzeba nader wielkiego, 
dobrowolnego czy też mimowolnego zaślepienia, 
aby nie dostrzegać złowieszczych tych oznak 
nieudanego zamiaru, zamiaru kosztującego znacz
ne ofiary fizyczne i moralne. Tylko osobistości 
zdała stojące od ludu, od życia, zasłonięte grubą 
i wysoką ścianą kancelaryjnych papierów, mogą 
ze spokojnem sumieniem usypiać się miłym fra
zesem „ w s z y s t k o  p o m y ś l n i e *  i nawet obu
rzać się, kiedy Ktokolwiek poważy się zrobić w 
tej ścianie wyłom i oświecić jak należy ten pod
stępny frazes".

W ognisku Litwy przybywa zatem zjednoczo
nej falandze rusyfikatorów nowy sprzymierzeniec, 
odrazu tęskniący do minionych Murawiewowskich 
czasów i ówczesnej „pełnej nadziei energii".

Inny tego rodzaju posterunek moskwiczenia Ki- 
jetolanin, ze zgrozą opowiada, ze inspektor szkół 
ludowych w gubernii kijowskiej, rewidując szko
ły w samym Kijowie, odkrył na Szulawce w 
czterech domach k r y j ó w k i ,  g d z i e  n i e  ma 
j ą c e  do  t e g o  u p o w a ż n i e n i a  o s o b y  z a j 
m o w a ł y  s i ę  u c z e n i e m  dz i ec i  z pol s ki ch  
p o d r ę c z n i k ó w .  Osoby te ani ze stopnia wy
kształcenia, ani zwyznania nie miały prawa tru
dnienia się nauczaniem, same zaś szkoły, pomi
mo ciasnoty lokalów, mąjące dwie po 15 a dwie 
po 40 uczniów płci obojej, nie odpowiadały wca
le wymaganiom zdrowotności. Obecnie inspektor 
wystąpił do władzy z przedstawieniem o otwo
rzenie na Szulawce niezbędnej szkoły, na co ma
ją  być wzięte remanenta funduszu na utrzyma
nie szkółek parafialnych albo też wyasygnowany 
nadzwyczajny kredyt, a winni tej okropnej zbrodni 
nauczania dzieci poiskicb z polskich podręczni
ków pociągnięci zostaną do najsurowszej odpo
wiedzialności. Redaktorowi^ tych pism mają pre
tensję do cywilizacji.

Z dzienników rosyjskich.

Organ Katkowa szeroko się rozpisuje o zawar
ciu pomiędzy mocarstwami ugody, o wzajemnem 
w y d a w a n i u  p r z e a t ę p c o w p o l i t y c z n y c h .  
Sprawa ta daje nijlepazą sposobuosć pierwszemu

z carskich dziennikarskich służalców z tytułem 
tajnego radcy, do wypowiedzenia rządowi naj
wyższych pochieostw. Najpierw usiłuje on wmó
wić w czytelnika, że wcale nie Bosya, lecz cała 
Europa, „zgnity Zccnód", żądały pomocy przed 
coraz bardziej wzmagającą się potęgą anarchi
stów Zażądały pomocy, naturalnie od wszech
władnej Bosy, która, zdawaćby się mogło, czy
tając te elukubracye, jedynie faktem swojej egzy- 
atencyi przeważa na szali europejskich stosun
ków i sama jedna otrzymać zdolna pokój we
wnętrzny we wszystkich państwach Europy. — 
Zgromadzenie przyjaciół pokoju w Oksfordzie orze
kło, że „ wydawan.e przestępów  politycznych 
państwu, w którem przestępstwo popełniono, jest 
mięszaniem się do wewnętrznych spraw tego 
państwa i niesieniem pomocy temu politycznemu 
stronnictwu, które w danej chwili stoi u steru 
rządu. Tego nie godzi 3ię więc spełniać". Orze
czenie to w najwyższym stopniu niepodoba się 
Katkowowi. Oto co pisze z tego powodu: „Czy 
sofiści ci zdali sobie sprawę jaka np. partya stoi 
u stera rządu w Bosyi? Czy jest sens zastosowy- 
wać do Bosyi teoryę o stronnictwach? Stronni
ctwem zastugującem na liczenie się z niem jest 
to tylko, które kiedykolwiek było u steru rządu 
i wakutek zmienności fortuny utraciło swoje sta
nowisko , lecz zachowało swoje pretensje pod
trzymywane przez część narodu. Gdzież są tacy 
rosyjscy pretendenci? Gdzie jest w Bosyi stron
nictwo, które było kiedykolwiek rządem i posia
dające chociaż pozory praw? Ruch rewolucyjny 
u nas skierowanym jast nie przeciw jakiemukol
wiek rządzącemu stronnictwu, wypadkowo dzier
żącemu władzę, lecz przeciw państwu, przeciw 
narodowi rosyjskiemu (I), okazywanie więc po
mocy i protekcji przestępcom politycznym zazna
czającym akcyę swoją zbrodniami, jest dopoma
ganiem wrogom Bosyi. Gzy mogą do tego do
puścić państw! nie wdjujące z Bosyą, lecz pozo
stające z mą w 8tosunkacn przyjaźni lub intere
sów? Byłoby to co najmniej tem samem, co opie
ka n a l wojenną kontrabandą".

A wszystko to czy nie sofhmaty? nie, to  to 
frazeologia bardzo pośledniego gatunku, z której 
Mosk. I\ied . słynne już są w całej Ro3 yi. Je
dnemu przecież zaprzeczyć się nie da: mianowi
cie wywodom Katkowa o nieistnieniu stronnictw 
w Bosyi. Zupełnie tak,  rozumie się nie jest; 
lecz wszelkie szeroko opisywane w dziennikach 
niemieckich wiadomości o rozlicznych bardzo 
stronnictwach rosyjskich, redukują się do dwóch 
jedynie faktycznie istniejących partyj, a temi są: 
gnębiący i gnębieni. Ze stosunków społecznych 
znaleźliby się jeszcze syci i głodni, lecz ci w wiel
kiej polityce uprawianej przez urzędowe, czy to 
niemieckie czy rosyjskie, dzienniki nie wchodzą 
w rachubę.

Obok wszelkich napaści na Polaków, peryody- 
cznie powtarzających się w prasie rosyjskiej i nu
żących często swoją jednostajnością w wyszuki
waniu rozlicznych kłamliwych faktów, mających 
dowieść niebezpieczeństwa dla Bosyi, jeżeli w naj
krótszym czasie nie postara się nas zrusyfikować, 
często w ostatnich czasach dt»|6 się spostrzegać 
pewne k o k i e t o w a n i e  z n a r o d o w o ś c i a m i  
s ł a w i a ń s k i e g o  p o c h o d z e n i a ,  szczególnie 
należąęemi do Austryi. Nie ma tu już mowy o 
Rusinach galicyjskich, bo wszyscy oni urzędowo 
nazywani są braćmi . syiupatye dla czyn
nie bywają dowodzone ; lecz tym razem biorą się 
panslawiści do Sławian węgierskich i w nich usi
łują wmół ić sympatye dla Bosyi. Na czele tej 
akcyi stoi Now. Wretnia, zamieszczające z rozli
cznych punktów sławiańszczyzuy korespondencje 
z ogólnym tytułem „Listy slawiańskie". W je 
dnej z ostatnich, datowanej z Preszburga, już nie 
w Sł&wi&L lecz w Wągrów, wmawia Korespon
dent , iż w ostatnich lalach zdołali oni powziąć 
wielkie aympaiye dla Bosyi. — Powodem tego 
ma być u c i a k ,  j a k i e g o  d o z n a j ą  W ę g r z y  
o d  r z ą d z o n e j  p r z e z  P o l a k ó w  A u s t r y i .  
Now. Wretnia polegając w zupełności na takiem 
przedstawieniu rzeczy powiada, iż jest to sym
ptom, na który Bosya baczną powinna zwrócić 
uwagę. Dzienniki rosyjskie irytują się n.wet tem, 
że studenci z krajów słowiańskich udają się do 
Wiednia na uniwersytet. Są one zdania, że po 
paru latach duchowa łączność pomiędzy Bosyą, 
a droóiiem. naroduwuściami sławiańskiemi do 
szczętu może się rozchwiać, bo nietylko, że kli
mat Austryi i sposób życia w niej jest wygo
dniejszym, aniżeli w Petersburgu ftb  Moskwie, 
lecz jeszcze rząó austryacki zdaje się dopomagać

przy mienianiu papierów. Inaczej rzecz się przedstawiała, 
jeżeli kradzież została spełniona przed kilku tygodniami. 
Wtedy złodziej spokojnie wszystko wymienił i posag Sabiny 
mógł się już znąjdować w setnych rękach.

Gdy dyrektor do domu wróciwszy, koło pokoju syna 
przechodził, zobaczył w nim świało. Chociaż nigdy tam 
nie zaglądał, zostań .ą,ąc matce całą opiekę nad jedynakiem, 
tym razem uznał za rzecz niezbędną wstąpić do n iego , by 
z ust syna usłyszeć, czy on przypadkiem kogo o kradzież 
nie posądza.

Leopold rozbierał się w łaśnie, w czem mu Dżon po
magał.

— Gały dzień cię nie widziałem — ojciec zaczął, da
jąc znak służącemu, żeby wyszedł — a u nas wj darzyły 
się w tym czasie straszne rzeczy. Sabinę okradł ktoś do 
grosza.

— Słyszałem. . .  słyszałem. . . właśnie Dżon mi to opo
w iada—odrzekł s jn , przeciągle ziewając.—Ja  dziś w domu 
nie byłem, bom miał bardzo dużo pilnych interesów... Bie
dna Sabina! Żal mi jej serdecznie... Nie bardzo spieszyli 
się po nią, gdy miała majątek, ciekawym więc. co teraz 
z nią będzie

— Powiedz m i, Leopoldzie, nie masz ty na kogo po
dejrzenia ?

— Ja ? Na nikogo — krótko odrzekł, poczem dodał: 
Czy papa wszystkich już przesłuchał?

— Wszystkich, jednakże nie zdaje się, by ktoś z do 
mowników dopuścił się tej zbrodni, chociaż z drugiej strony 
wszystko niby za tem przemawia. Ten, co Kradł, wiedział 
doskonale, gdzie pieniędzy szukać, prócz nich, nic więcej 
nie ruszył, a otworzywszy szkatułkę kluczykami, położył 
takowe na dawnem miejscu.

— Storo tak, więc ani wątpić nie można, że domo
wy złodziej ukradł — Leopold odpowiedział, kładąc się do 
łóżka.

— Kto n.m jest jednaK? Prócz Kataazyny, w aparta- 
meńcie Sabińci nikt więcej nie nocuje, Kasia zaś jest dzie
wczyną barizo dobrą. Sabina niejednokrotnie przekonywała 
się o jej uczciwości.

~r T ak . . .  pewL w . , chociaż papa wie z doświadcze

nia, że nieraz ludzie umyślnie w drobiazgach okazują wielką 
uczciwość, by tem bezpieczniej puścić się potem na wię
ksze spekulacye.

Czyż byś sądził, Leopoldzie, że ta dziewczyna byłaby 
zdolną do czynu tak ohydnego ?

Ja  papo nic nie sądzę, bom szalenie śpiący, asa! — 
ziewnął na całe gaidło — ale to wiem, że ta panna Kata
rzyna jakoś dziwnie wygląda. . .  przytem jest córką socya- 
listy, jednego z tych, co to zmowę urządzili.... Może dla 
siebie nie w zięła, ale kto zaręczy, czy nie uczyniła tego 
da rozkaz socjalistów... Wszystko to być może papo, choć 
zresztą i to także być może, że się mylę. Ja  papo nic nie 
przypuszczam, tyłku tak subiu mówię. A aa! jaki ja śpiący!

Ojciec ostatnich słów nie słyszał, bo oddaliwszy się 
szybko do swego pokoju, rozkazał pokojowej, by Katarzynę 
natychmiast zbudziła.

Gdy po niejakim czasie weszła dziewczyna, mierząc 
Dyrektora wzrokiem wystraszonym, ten rozpoczął z nią śledz
two formalne takie samo jak to, któremu tegoż dnia rano 
poddać się musiała. Daremne atoli były usiłowania Dyrekto
ra, by z niej jeszcze co wydobyć. Kasia n j wszystkie pyta
nia odpowiadała przecząco, twierdząc przytem z całą stanow
czością, że odkąd służy u panny Sabiny, w jej pokoju sypial
nym, w którym kasa się znajduje, prócz niej nikogo nigdy 
nie było.

Mimo, że jej zeznania tur&źnieisze nie sprzeciwiły aię 
w niczem protokułow: rano z nią spisanemu, Dyrektor ka
zawszy sprowadzić jednego z żołnierzy, którycb kilku zawsze 
w nocy w siec »ułi czuwało, polecił mu, by Katarzynę od
prowadził niezwłocznie do więzienia policyjnego.

Botdeiał X X X I .
P r z e g r a n a  partya.

Hr. Romuald Despot, ujrzawszy brata, zaraz sobie po
wiedział, że między nim a matką, lub baronem, przyszło do 
wielkich nieporozumień. Doznał to po całem wyglądaniu Ju
liusza i zamachu, z jakim  tenże wpadł do jego pokoju.

Na potw ierdzenie swoich przypuszczeń nie potizebował 
długo czekać. Brat, nim aię jeszcze rozebrał, zawołał:

— A to łłłotrl Wierz mi Rrromualdzie, nierównie 
ppporząduiejszych wieszają!

— Kogo masz na myśli?
— Kkkogóż, jeśli nie tego gggałgana. barona!
— Więc nareszcie i tyś się przekonał? Bardzo mnie to 

cieszy, mój Julku.
— A mnie sssmuci, bo zawsze to ppprzykro dowie

dzieć się, źe ttten, któregośmy kkkochali, nie wart nawet 
nnnaboju prochu.

— Trudna reda, mój drogi. W życiu jeszcze nieraz 
spotka cię taka niespodzianka, trzeba się więc z tem oswoić.

— A niech go pppioruny spalą! A to łłłotr!
Po pierwszym wybuchu gniewu, Romuald brata zapy

tał, co właściwie zaszło między nim. a baronem. Juliusz nie 
potrzebując przed Romualdem nic ukrywać, a zresztą może 
także, by się pochwalić, że został już pasowany na skończo
nego kawalera, opowiedział mu z najdrobniejszemi szczegó
łami awanturę, jaką miał z baronem u pięknej Klaudyi. Bo
mu J a  wysłuchawszy, paraknął głośny m śmiechem.

— Wiesz, co mi przyszło na myśl, Julku?! — zawo
łał. — Oto do niedawna miałem ta dwt psy, pokojowca 
i brytana które tak się kochały, że jeden drugiego na krók 
nie odstępował, eadły nawet ze wspólnej miski i brytan by
najmniej się nie gniewał, jeżeli poko,owiec pod łeb jego się 
wsunąwszy, z przed nosa zabierał mu najlepsze przysmaki. 
Przyjaźń ta trwała tak długo, póki nie zjawiła się śliczna 
suczka, do której oba przyjaciele puścili aię w zaloty. Gzy 
dałbyś wiarę Julku, że wtedy brytan najspokujniej w świę
cie zadusił pokojuwca.

— Takie ppporównama nie świadczą chwalebnie o twoim 
dobrym amtku!

— Nie przeczę, lecz uie dziw się mój drogi. Kto na 
wsi mieszka, ten obrazów i porównań szuka w maczającej 
go naturze. Zresztą i temu nie zaprzeczysz, że lubo Każde 
porównanie, jak powiadają, chromać musi, to jest nadspo
dziewanie trafne. Nie mówiłeś nic, gdy matkę niszczył, cho
ciaż jej majątek tobie ma przypaść, uwagi i przestrogi moje 
puszczałeś mimo uszu, a występipesz dopiero teraz, gdy was 
miłość poróżniła. Ozy nie tak? Łaska jeszcze boża, że cię 
tam doprawdy nie zadusił, bo to nie brytan nawet, to raczej

wilk żarłoczny.
Juliusz już nie wiedział, co na to odpowiedzieć.
Przez dni kilka bracia radzili, jak z baronem postąpić, 

a że z nich żaden prawa się nie uczył, więc po tygodniu 
sprowadzili nawet notaryusza z P... Wszelako i ten niewiele 
mógł poradzić. Skoro Baj był własnością matki, przeto sy
nowie, bez jej wyraźnego zezwolenia, nie mogli nic przed
sięwziąć przeciw dawnemu tego majątku zarządcy a teraźniej
szemu dzierżawcy. Notaryusz sądził, że jedno tylko powinni 
uczynić, mianowicie wziąć się za ręce, by tem skuteczniej 
na matkę wpłynąć i skłonić ją do zerwania z baronem wszel
kich stosunków.

Na takich naradach i pogadankach znowu jakiś czas 
upłynął. Pewnego dnia Bomnalci siedząc na fotelu, przeglądał 
listy i dzienniki, które właśnie odebrał, Juliusz zaś, po po
koju chodząc, oia zabicia czaau ciągle w górę coś podrzucał 
i jak piłkę łapał. Naraz zabawka z głuchym łoskotem upadła 
na posadzkę i potoczyła się do nogi Bomnaldowi. Ten spoj- 
z.ał na  ziemię i kulę z niej podnosząc, rzekł z wyrzutem:

— Ach Julku, jak mogłeś mi wziąć tę kulę?
— Wszak to mmmoja, Romualdzie.

■ — Fe, nie mow! Ta kula, to reiikwija po nieboszczyku 
naszym ojcu... przecie mu ją  z rany wyjęli.

— Ależ Brromualdzie, słowo honoru, że to nie ta. Ja
o tttam.ej nawet nie wiem, gdzie aię zzznajduje.

Romuald powatał i z gorączkowym pospiechem zbliżył 
się do sekretarza, z którego wyjął kolę- Porównał. Obie były 
równej wielkości i jednakowego kształtu. Miały nawet pewną 
właóciwoóć u innyeh kul niespotykaną mianowicie lekkie 
zaklęśnięcie u podatawy, w którego środsu tLwiia rurka me
talowa. Przyrząd ten służył prawdopodobnie do nadania kuli 
większego pędu.

— Boże wszechmo-my! Wszak one jakby w jednej 
maszynce ulane! — zawołał Romuald, bledniejąc. — Zkąd 
ty ją wziąłeś, Juliuszu? — dodał, na brata wzrok obłąkany 
kierując.

— Zkąd? Miałem ją  www tej oto kkkamizelce.
— Dobrze, ale kto ci ją dał, lub gdzie kupowałeś?
— Gdzie kkkupowałem? Aha. prawda, ppprzypominam 

sobie!... Kilka tygodni tttemu, baron darował mi n> pppa-
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młodzieży sławiańskiej wówczas, kiedy Rosya do
tychczas bardzo mało zdziałała w tym kierunku.

Kraków,, 8 kwietnia

Spór między rządem austryackim a węgier
skim w sprawie targowiska na bydło, przez 
dzienniki wiedeńskie nazwany „der Ochsenkrieg“ 
powinienby już od dzisiaj zejść z drogi obustron
nych wrzasków na drogę przedmiotowej rozpra
wy. Przyjeżdża bowiem do Wiednia prezydent 
ministrów T i s z a  z podsekretarzem stanu Ma t -  
1 e k o w i c z e m, dla rokowań z rządem austrya
ckim. Trzeba przyznać dziennikom węgierskim, 
że co do grubiańskiego tonu, w jaki w tej spra
wie uderzyły doszły do doskonałości. Jeżeli Te
ster Lloyd pisze o „idyotyzmie“ „głupocie" 
i tym podobnie to chyba silniej wyrażać się nie 
można o postanowieniach rządu państw a, — 
z którem się zostaje w związku państwowym. 
Równocześnie z pobytem Tiszy w Wiedniu od
bywają się w Peszcie narady nad środkami re- 
presyjnemi, których Węgry użyć mają przeciw 
austryackiemu przemysłowi. Ma to być środkiem 
nacisku na rząd austryacki. Po wszelkich prece
densach wnosić można, że Węgry wyjdą z tej 
sprawy zwycięsko, stawiają bowiem każdą sprawę 
na ostrzu miecza, tak że rząd austryacki zazwy
czaj im ustępuje.

W sprawie zażegnanego p r z e s i l e n i a  w mi 
n i s t e r s t w i e  w o j n y  dowiaduje się N . fr  
Prasę, że było ono chwilowo tak zaostrzone, iż 
był już przeznaczony następca hr. B y  l a n d  t- 
R h e i d t a w osobie obecnego austryackiego mi
nistra obrony krajowej hr. W e l s e r s h e i m b a  
zaś teka ministra obrony krajowej dostać się miała 
w ręce fmp. R o d a ko  w s k i e g u.

Jak donosi Now. Wremia kwestya połączenia 
budującej się w Królestwie Polskiom drogi żela
znej i w a n g r o  d z k o - d ą b  r o  w s k i e j  z k o l e 
j ą  a u s t r y a c k ą  P ó ł n o c n ą  cesarza F  e r d y- 
n a d a  i p r u s k ą  g ó r n o - ś i ą s k ą  powierzoną 
zostanie obiadom ad hoc ustanowionej m ięd zy
narodowej komisyi.

Wbrew opinii komitetu m nistrów, oświadcza
jącego się za budową dwóch kolei strategicznego 
znaczenia od H o m l a  do Ł u n i e w c a  i od 
B i a ł e g o s t o k u  do B a r a n o w i e ,  rząd udzie
lił koncesyą, występującemu w charakterze pry
watnego przedsiębiorcy, generałowi Anienkowo- 
wi. Minister komun,fcacyi Possiet miał się skut
kiem tego podać do dym isyi, lecz mu jej nie 
udzielono. Ostatnie telegramy donoszą jednak, że 
Amenkow będzie tylko kierującym robotami do- 
konywanemi przez rząd z pomocą tak zwanych 
batalionów kolejowych.

Ober-policmajster warszawski B u t u r 1 i n otrzy
ma* audyencyę u cara w sprawach dotyczących 
reformy polieyi warszawskiej.

Z Petersburga donoszą, że na miejsce dotych
czasowego s z e f a  ż a n d a r m ó w  w a r s z a w 
s k i e g o  o k r ę g u  hr. K u t a j s o w a  mianowany 
został g e n e r a ł  B ro  k. Szczegółowych wiado
mości co do osoby generała nie znajdujemy.

Tołstuj udzielił czasopismu Oaeecie Haiceuka 
pierwsze ostrzeżenie z „.bronieniem rozBprzedaży 
pojedynczych numerów, za szkodliwy dla państwa 
kierunek objawiony w artykułach tego pisma. 
Sowrem. Iewiestijom  przywrócono prawo rozprze- 
daży numerów.

Od kilku dni obiegają pogłoski o ustąpieniu 
hr. T o ł s t o j a  z zajmowanego przez niego sta
nowiska. Ma on zostać kuratorem następcy tronu 
aż do ukończonego 21 roku, to jest zupełnej peł- 
noletności. Według innej wersyi wiadomość ta 
nie jest prawdziwą, gdyż twierdzą, iż odstąpiono 
od dawnego zwyczaju mianowania kuratora dla 
następcy tronu. Obowiązkiem kuratora było ob- 
znajmienie pupila ze sprawami państwowemi. Obe
cnie mniemają, iż cel ten łatwiej da się osiągnąć 
w inny sposób.

Do dzienników berlińskich donoszą z K iel, iż 
w końcu kwietnia ma tam p r z y b y ć  c a r  r o 
s y j s k i .  Należy oczesiwać potwieidzenia tej wia
domości.

Rada państwa w Rosyi zatwierdziła ustawę o 
zaprowadzeniu k a s oszczędności przy rządowych 
kasach w całem państwie.

Przesilenie gabinetowe p r u s k i e  n*e jest je 
szcze zakończone, lecz o przyczynie jego i obe-

cnem położeniu obiegają tak różnorodne pogło 
ski, że prawdziwie trudno jest nawet wątek wśród 
nich znaleść. Prawdopodobnie oprócz cesarza i 
kanclerza nikt więcej nie zna tej sprawy dokła
dnie.

Cesarz miał żądać od B i s m a r k a ,  aby on 
powody swo|ugo ustąpienia z ministeryum pru
skiego piśmiennie w/łuszczył, coby decyzyą osta
tecznie odwlokło.

W obecnym składzie rzeczy zachwiani są mini
strowie P u t t k a m m e r  i G o s s l e r ,  a to ze 
względu, że kanclerz rozumiejąc, iż bez głosów 
centrum w przeprowadzeniu swej socyalnej poli
tyki nie będzie się mógł obejść, zamierza przed
łożyć wniosek, dotyczący zmiauy kościelnych sto
sunków, i ofiarujący kuryi rzymskiej liczne ustęp
stwa Gosslerowi nie podoba się to i — jak 
mówią — waha się wystąpić z projektem takim 
w parlamencie; upadek więc jego jest już prawie 
pewnym, lembardziej, że i pod względem wypo
sażenia szkół, nie zgadza się on w zapatrywa
niach swych z ks. Bismarkiem. Co się tyczy mi
nistra P u t t k a m e r a ,  to nie drobne jakieś ró
żnice zapatrywań rozluźniają przyjazne stosunki 
między nim a kanclerzem, lecz żelazny książę 
jest niezadowolony zupełnie z całej partyi nie- 
miecko-konserwatywnej i dlatego teraz dążyć bę
dzie do możliwego oparcia się na środkowych 
stronnictwach, a nawet spodziewa się przez od
nośne ustawy kościelne rozbić dotychczasową je
dność centrum i pozyskać dla polityki swojej 
umiarkowanych konserwatystów oraz żywioły 
liberalne, a wtłoczywszy je między inne stroi 
nictwa, umożebnić sobie zwycięstwo. Cały ten 
plan kampanii parlamentarnej Bismarka podajemy 
z zastrzeżeniem; nie jest to bowiem pewnikiem 
żadnym, ale raczej domysłem kół politycznych 
niemieckich. To tylko żadnej wątpliwości nie 
ulega, że cesarz bardzo jest z tych rozterek w ło
nie gabinetu niezadowolony i chciałby bądź co 
bądź Puttkamera w ministeryum utrzymać — a 
nawet — jakto już dawniej pisaliśmy — gotów 
wbrew ks. kanclerzowi proponować Puttkamero- 
wi objęcie prezydentury ministrów. Chociaż więc 
jest on u cesarza persona gratissima zdaje się, 
że i tak napotkałoby życzenie cesarza na większe 
trudności, niż się tego z początku spodziewano.

Na sobutniem posiedzeniu r a d y  z w i ą z k o -  
w e j wniesiono na porządek dzienny kwestyą 
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  m i n i s t e r y u m  p ań 
s t w o w e g o .  W ćługńh wywodach silono się 
wykazać ze strony pruskiej, że odpowiedzialne 
ministerstwo dla cesarstwa, zagrażałoby całości 
państwa, podczas gdy Bawarya odwrotną drogą 
do tej samej dochodzi konkluzyi i sprzeciwia się 
odpuwiedzialnemu ministerstwu ze względu na 
federacyjną odrębność państw związkowych. Po
dnoszono także, iż w czasach wojennych odpo
wiedzialne ministerstwo stałoby się wprost zgu- 
bnem. Ustatecznie prawie jednogłośnie reprezen
tanci państw związkowych zgodzili się na odrzu
cenie zasady odpowiedzialności państwowego mi- 
nisteryum.

nia na liczne interpelacje w sprawie zagrani
cznej polityki Włoch. Między inneiui zapewnił, 
że królestwo szczerze trzyma się niemiecko-au- 
stryackiego przymierza — z którego to związku 
jak dotąd niejedną już korzyść odniosło; że zbli
żenie Rosyi do tegoż aliansu nie ma innego zna
czenia, jak tylko umocnienie pokoju, co z poli
tyką wszystkich pańctw sprzymierzonych najzu
pełniej się zgadza.

\7  B e l g i i  znów przygotowuje się zmiana sy
stemu rządu. Izba poselska składa się — jak 
wiadomo — z 188 członków, z których 73 do 
liberalnej a 59 do klerykalnej partyi należy. 
Większość więc liberalnego stronnictwa zaledwie 
20 głosów wynosi. Podczas obecnych wyborów 
a według ustawy tylko połowa deputowanych 
podlega nowym wyborom — ustępuje z Izby 69 
członków — tj. 40 klerykalnych a 29 liberal
nych — z 22 okręgów wyborczych. Z tych je
dnak jest 12 okręgów klerykalnych — 6 liberal
nych a 4 mięszanych. Sama Antwerpia na ośmiu 
posłów wyseła jednego tylko liborała a siedmiu 
klerykalnych przedstawicieli. Jeżeli więc teraz u- 
da się klerykalnemu stronnictwu jeszcze tylko 
10 krzeseł zdobyć — w takim razie będzie ono 
w następnym okresie parlamentarnym w więk
szości, a obecne liberalne ministeiyum zachwia
ne zostanie, albo i upadnie. Tom łatwiej można 
taką smutną alternatywę z obecnych wyborów 
przewidzieć, albowiem podczas gdy libe* nlni ani 
myśleć nie mogą o pozyskaniu sobie którego 
z klerykalnych wyborczych okręgów — to ze 
strony przeciwnej grozi to niebezpieczeństwo, że 
ci i u siebie i w mięszanych okręgach wiele już 
mają stronników a zwyoięztwo ich będzie nie
chybne.

Przed kilku dniami obiegała w Paryżu po
głoska o nowym zamachu na życie króla hisz
pańskiego Alfonsa. Dziś donoszą dzienniki, że 
poseł hiszpański w Paryżu zaprzeczył urz^downie 
tej pogłosce, prawdopodobieństwo jej bowiem 
było wielkie w obec teraźniejszych stosunków 
wewnętrznych półwyspu iberyjskiego. Zeszłorocz
ny spisek „czarnej ręki" (mano nera) nie musi 
być jeszcze zupełnie stłumiony, jeżeli najwyższy 
Trybunał zniósł wyrok sądu w Xeres i w szy st
k i c h  15 u c z e s t n i k ó w  t e g o  s p i s k u  n a  
ś m i e r ć  s k a z a ł .  Nie wiadomo też wcale, czy 
odkryty niedawno spisek wojskowy, został już 
przytłumiony, i czy nie należy odnieść do tego 
spisku nowego odkrycia madryckiej policyi. Zna
lazła ona bowiem podczas rewi^yi u pewnego 
siodlarza na przedmieściu A 11 o c h a , ogromny 
skład karabinów i 19 bomb napełnionych dyna
mitem. Policya madrycka jest tego zdania, że 
podobne arsenały znajdą się i w innych do
mach stolicy, i dla tego z całą energią robi za 
niemi poszukiwania.

Pomimo, że s e n a t  f r a n c u s k i  nie przyjął 
w izbie zatwierdzonej ustawy, według której 
wybory do rady gminnej Paryża odbywać się 
mają w czterech okręgach wyborczych (dodatek 
Floquet’a ) ; izba po raz wtóry poparła to żąda
nie. Senat więc musi jeszcze raz nad tą samą 
kwestyą obradować.

W sprawie tonkińskiej półurzędowy Parie p i
sze : „Donosiliśmy jeszcze przed paru dniami, że 
Franeya ograniczy się do żądania od Chin wy
nagrodzenia kosztów wojennych — wszelkie więc 
doniesienia w New York Herald i gdzieindziej 
spotykane, jakoby zamiarem rzeczypospolitej było 
zająć Langson, Carbang, a nawet północną stro
ną wedrzeć się do Chin, są czystym wymy
słem. Powtarzamy zaś, że wszelkie wojenne opera- 
cye w kilku już dniach zakończone będą, a wzię
cie Honghoa uwieńczy dzieło naszych tamtejszych 
zdobyczy “.

Układy o wymianę tery tory um Sizia za zwierz
chnictwo nad Andorą uważa National za nieu
zasadnioną pogłoskę, wylęgła w mózgu nowinia- 
rzy. Prawdą jest — mówi ten dziennik — że 
sprawa maleńkiej izeczypospolitej z dyplomaty
cznego punktu widzenia wzięta, uważaną być 
może jako zupełnie ukończona, a wszelkie nie
porozumienie zdołano szczęśliwe usunąć bez wy
wołania oporu ze strony przyjaznej partyi bisku
pa z Urgel.

W v, ł o s k i e j I z b i e  dawał niedawno M a u- 
c i ni ,  jako minister spraw zewnętrznych wyjaśnie

oficerów znaleźć, którzyby dali się nakłonić do 
przywrócenia porządku tak niedostatecznymi środ
kami, jakie im do rozporządzenia pozostają. Je
den za drugim składa urząd inspektora policyi, 
gdyż pewni są, że zaradzić złemu nie potrafią.

(Sprawy miej akie.

Wielki meeting b u ł g a r s k i  przed kilku dnia
mi odbyty w Sofii, jest jeszcze ciągle przedmio
tem licznych komentaizy tak ze strony dzienni
ków rosyjskich jak i w ogóle całej europejskiej 
prasy. Według depeszy z Ruszczuku do wiedeń
skiej Pressy, mieli być aranżerami tego meetingu 
b. ministrowie Karawelow, Greków, Suknarow i 
Natszowicz; dalej D. Danew, R&daslawow i inne 
znakomitości z obozu konserwatystów. Wielu 
mówców zapewniało, że Rosya życzy sobie pod 
jąć oprawę uni, obu połów Bulgaryi.

Echem tego meetingu, był drugi w tych dniach 
w F a n a d j u r i s z t e  odbyty mniejszy meeting, 
na którym uchwalono rezolucyę wzywającą wręcz 
połnocną i południową Bulgaryę do c z y n n e g o  
w y s t ą p i e n i a  w celu połączenia obu krajów.

Z K a i r u  donoszą pod datą 3 b. m. o dal
szej porażce — jaka spotkała gen. G o r d o n a  
po za murami Chartum. I chociaż Sir Baring 
nie otrzymał o tern spotkaniu jeszcze urzędowej 
wiadomości, można ją uważać jeżeli nie za pe
wną, to przynajmniej za bardzo prawdopodobną 
I z innych stron same złe dochodzą nas wieści. 
Powstańcy zamknęli podobno Kassalę, a telegra
ficzne druty między tą miejscowością a Massa- 
nach poprzerywali. Dr. Schweinfurth otrzymał 
od Gordona list, w którym tenże powiada, że zu
pełnie mylno miał pierwotne wyobrażenie o sta
nowisku ludów Sudanu i że od czasu ostatniej 
tu jego bytności bardzo się wiele zmieniło

W samym Egipcie nieporządki i niospokój po 
ulicach tak się wzmaga, że mówią już o możli- 
wem ogłoszeniu s t a n u  w y j ą t k o w e g o  dla 
dolnego Egiptu. Nie podobna nawet angielskich

Pod przewodnictwem prezydenta miasta di 
Weigla odbyło się w dniu 7 kwietnia br. posie
dzenie ankiety w sprawie opieki nad ubogiemi 
w celu rozpatrzenia tak dawnych wniosków 
przez radę miejską odrzuconych, jak również 
zaprojektowanie nowych sposobów, zmierzających 
do uregulowania kwestyi ubogich.

Dyskusya na posiedzeniu tem ograniczyła się 
na odczytaniu wniosków sekretarza magistratu 
p. Tiębowolskiego względem założenia dla ubo
gich domu dobrowolnej pracy i zaopatrzenia na 
wzór podobnej instytucyi we Lwowie juz ist
niejącej, a przez p. pana prezydenta miasta dr. 
Weigla na miejscu badanej. Główne zasady pro
jektowanej instytucyi są:

1. Dla zabezpieczenia ubogim zdoinym do 
pracy, zarobku w domu pracy, jak również zape
wnienia ubogim niezdolnym do pracy zaopatrze
nia pierwszych potrzeb życia, zawiązuje się sto
warzyszenie, którego członkami są: gmina mia
sta Krakowa, wszystkie instytucye dobroczynne 
w Krakowie istniejące, oraz każdy zobowiązujący 
się uiścić na rzecz stowarzyszenia najmniej 6 złr. 
rocznie.

2. Kto w domu pracy znaleźć chce pomieszcze
nie, zgłosić się winien do zarządu, który za po
średnictwem swych delegatów i zł porozumie
niem się z magistratem i policyą sprawdzi sto
sunki majątkowe i familijne proszącego, a wi^c 
stan i przyczynę jego ubóstwa, i dotychczasowy 
sposób życia.
# 3. Pobyt w domu pracy jest ograniczony naj
wyżej do dwóch miesięcy — w razach jedynie 
wyjątkowych pobyt przedłużonym być może.

4. Pomieszczeni w domu pracy obowiązani są 
poddać się regulaminowi domowemu i wykony
wać roboty przez zarząd sobie przydzielone za 
co otrzymają pomieszczenie w zakładzie, pożywie
nie trzy razy na dzień i niezbędną odzież.

5. Praca każdego w instytucyi umieszczonego 
ulega oszacowaniu zarządu — a przyznana płaca 
tworzy jego zarobek, z którego inctytucya potrą
ca koszta utrzymania, resztę zaś, o ile pozostaje 
przelewa się do kasy oszczędności na rzecz pra
cującego — w razie, gdyby nie było żadnej oszczę
dności, przelewa się z funduszów instytucyi na 
rzecz pracującego po pięć centów dziennie, jako 
jego oszczędność.

6. W ten spusób zebrane oszczędności opu
szczający zakład otrzymuje albo w gotówce, lub 
w narzędziach lub w materyałach ao samodziel
nego zarobkowania mu potrzebnych.

Ze zaś nie wszyscy ubodzy są zdolni do pracy, 
jak również nie wszyscy zdolni do pracy w za
kładzie pomieszczeni być mogą, przeto obok in 
stytucyi domu pracy istnieć ma insiytucya z a o 
p a t r z e n i a ,  której zalaniem będzie zgłaszają
cym się ubogim, których stan ubóstwa, jak ró
wnież powód tego ubóstwa został sprawdzony, 
zabezpieczyć pierwsze potrzeby życia, a więc cie
płe pożywienie raz na dzień, skromne okrycie i 
zabezpieczenie pomieszczenia przynajmniej na noc.

Wywiązana nad powyższemi wnioskami dysku
sya nie doprowadziła na razie do stanowczych 
uchwał, uchwalono jedynie, że wnioski wypraco
wane przez sekretarza p. Trębowolskiego służyć 
będą za podstawę dalszej dyskusyi i w tym celu 
zarządzono ich autografowanie, ażeby członkowie 
ankiety szczegółowo zbadać je mogli.

Prezydent dr. Weigel przygotował trudny do 
zestawienia kataster ubogich, który ankieta mieć 
sobie życzyła i inne materyały do urządzenia 
przymusowego domu pracy, jak również i zakła
du dla opuszczających więzienia — w ostatnim 
względzie znosił się z hr. Lamezanem, prezesem 
takiegoż stowarzyszenia w W iedniu i z p. nad- 
prokuratorem Zdańskim we Lwowie.

r o n i k a.

K r a k ó w ,  8 kwietnia.

Śnieg spadł dzisiaj niespodzianie około godziny 
rano i pruszył przeszło godzinę Ślady jego Bzyb-

ko jednak zniknęły — chociaż powietrze znacznie 
oziębione i mgliste.

W Wielki piątek wykonanem zostanie przez To
warzystwo muzyczne w kościele św. Anny o godzi
nie 6tej wieczór znane z koncertn oratoryum Teo
dora Dubois „Siedm słów Chrystusa na Krzyżu".

W sprawie orkiestry. W mieszkaniu jednego 
z tutejszych miłośników muzyki, zebrało się wczoraj 
kilka osób w celn zastanowienia się nad sposobami 
mogącemi zapewnić dalsze istnienie orkiestrze kra
kowskiej. Woboc znanych stosunków materyalnych 
gminy, jako jedyny i skuteczny w tej mierze środek 
uznano zawiązanie „Towarzystwa przyjaciół orkie
stry". Na tej podstawie zaproszone zostaną do ko- 
mitetn osoby zajmujące wybitne stanowiska we 
wszystkich sferach naszego m.osta. a po zatwierdza
niu przez rząd odpowiedniego statutu, rzecz cała 
wprowadzoną będzie na drogę praktyczną.

t  Tytus Łodzią Iwanowski, obywatel ziemski 
z Podola, zamieszkały od lat kilku w dubz im mieście, 
zmarł wczoraj licząc lat 64.

Z uwagi nad ustawą budowniczą według któ
rej począwszy od d. 18 lipca 1883 dachy gontowe 
mają być zastąpione ogn otrwaremi a to w przeciągu 
lat 10 w śródmieściu, na Stradomiu i Kazimierzu, 
zaś na przedmieściach w przeciągu lat 15. — Ma
gistrat postanowi# obecnie jnż przypomnieć właści
cielom domów ten nowy przepis, iżby z chwilą La- 
dejścia ostatecznego terminu nie byli nagle nim za
skoczeni.

P. Gustaw Fiszur, artysta dramatyczny sceny 
lwowskiej, bawi od wczoraj w Krakowie.

„Przeglądu literackiego i artystycznego" nu-
rnera 7 i 8 wyjdą razem w przyszłą sobotę, jak 
o tem donosi nam redakeya tego pisma. Do nume
rów tycn dołączone będą w kopii autogiaficznej dwa 
rysunki Juliusza Słowackiego ze zbiorów niegdyś 
Reitzenheima a dziś p. M. Pawlikowskiego.

Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Piękny eh nade
szły: Zygm. Adjukiewicza „Do konwiktu"; Baczyń
skiego „Buńczuczny1';  Hirtha awa krajobrazy; Mal
czewskiego „Wiadomość z kraju"; Piotrowskiego 
„W rozsypce"; Stasiaka „Niesłuchany"; Świerzyń- 
skiego „Roraty w kaplicy Loretańskiej"; Luttirha 
„Baśń" rysunek ołówkiem; Roźniatowskie,, Popiersie 
Józefy Reszkównej z gipsu.

Przy organizacy stowarzyszenia kaflarzy i garn
carzy okazało się, że wyDrany starszy nie miał wła
snej karty przemysłowej, lecz działał jako pełno
mocnik swej żony, posiadającej kartę na kadarstwo, 
w Bkutek czego unieważnił magistrat wybory, które 
w dniu 5 b. m ponownie dokonane zostały. Star
szym cechu wybranym został p. Floryan Kwiatkow
ski, podstarszym p. Franciszek Starski. Do wydziału 
wybrani został' pp. Ernost Haęrtińg, Józef Kwia
tkowski, jako zastępcy weszli do wydziału pp. Bła
żej Włodyński i Józef Keruer; delegatami na zgro- 
mtdzenia czeladzi zostali pp. Błażej Włodyński i 
Józef Kerner. W d. 6 b. m. odbyło się zgromadza- 
nis organizacyjne połączonego cechu młynarzy, mą 
czurzy, krupiarzy i zubiarzy. Starszym cechu wy
branym został p. Paweł Rutkowski, podstarszym p. 
JaLób Macheles. Do wydziału wybrani zostali pp. 
Józef Szczurowski, J6*ef Gnzikowski, Wojciech Ru
tkowski, Teofil YogelBtraucb, Joachim Spitzel i Szy
mon Beak. Zastępcami wydziałowych wybrani są pp. 
Wincenty Borelowski, Wojciech Cnlipalski, Leon 
Kostmanowicz, Szymon Jakób Pa auover, Chajm 
Roessler i Izaaz Infeld. Stowarzyszenie to ule ma 
żadnej czeladzi.

Apetyt Anglików. Lady MauuerB, małżonka je- 
di ego z zamożniejszych angielskich lordów, należą
cych do partyi torysów, ogłosiła w czasopiśmie 
National rewiew dwa artykuły, poświęcone ostrej 
krytyce sposobu życia angielskiej arystokracyi, któia 
zdaniem jej, większą część czasu traci na jedzenie. 
Oto jak autorka opisuje przebieg dnia podczas lata 
na wsi osób należących do jej towarzystwa: Zanim 
panie, a n-wet i większa część panów wstaną z łó
żek, przynoszą im herbatę z grzankami. Następnie 
goście, którzy nie biorą udziału w polewaniu, zbie
rają się o godz. 10 w Bali jadalnej na śniadanie, 
skłaaające się z czterech gorących potraw i rozma
itych zimnych mięs i przekąsek, nielicząc kawy, her
baty lub czekolady. Myśliwi jedzą podobne śniada
nie nieco wcześniej. O godzinie 2ej biesiadnicy zbie
rają się znowu koło jadalnego stołu, i rozpoczyna 
się lunch, tj. intermedium między śniadaniem a obia
dem, podczas którego jedni zadawalają się skromnym 
puddingiem, inni posiadający lepszy apetyt, mają 
znowu do wyboru kilka gorących potraw i niezli
czoną ilość przekąsek. Lunch i myśliwych uie mija, 
gdyż służba szuka ich po lasach i tam raczy. O pią
tej panie zbierają się na herbatę, podczas której 
zjadają stosy rozmaitego pieczywa. Myśliwi wróciw
szy z wyprawy pokrzepiają sią szamanem lnb in-

miątkę doskonałą strzelbę gwintowaną od gggrubego zwierza, 
a z nią kkkilkadziesiąt takich kul.

— Więc ty ją masz od niego, od niego Juliuszu! — 
krzyknął Komuald tak strasznie, że aż brat w tył się coluął.

— Tak jest, od nnniego...
— Skoro to prawda, więc teraz już nie wątpię. To, 

co mi się dotąd uporczywie na myśl nasuwało, a co ja cią
gle odtrącałem, nie mogąc uwierzyć w jego ohydę, jest dziś 
prawdą niezbitą. Juliuszu! ten człowiek zamordował naszego 
ojca!

— Oo mówisz? On, baron?
— On! on! Juliuszu! I, chybaby Boga nie było na 

niebie, żebyśmy krwi naszego ojca nie pomścili! Zbieraj się, 
bracie, jedźmy! Sąd musi śledztwo wznowić, sprawiedliwości 
musi stać się zadość. O! ten łotr! — dodał trąc czoło, aby 
w niem odgrzebać wszelkie obrazy. — Jak on Bię zataił, 
jak podstępnie zachował się wobec 0. Sebastyana, aby od 
siebie całkiem podejrzenie odwrócić, jak zręcznie grał swoją 
rolę przewrotną! Ale dosyć już tego, jedźmy Juliuszu, 
jedźmy!

Juliusz był tym wypadli i«m odurzony. Barona chciał 
tylko ukarać za jego brutalne postępowanie, a tymczasem 
odkrył w nim mordercę swego ojca. Teraz przywiązanie sy
nowskie obudziło się w nim w całej potędze, a wrodzona 
duma rodowa dopełniła reszty. Nie tylko Romuald, Juliusz 
także drżał, gdy pomyślał o baronie

Bracia przyjechali do stolicy nad samym wieczorem 
i prosto z kolei udali się do sądu, gdzie prócz dyrektora po
licyi, zastali Alfreda i samego ministra sprawiedliwości. Pa
nowie ci, na wyraźuy rozkaz samego Księcia, już od rana 
zajmowali się tą sprawą. Zeznania Kusego w nocy poczynione, 
jakkolwiek bardzo ważne, nie były rozstrzygające, taki czło
wiek bowiem mógł łatwo wszystko skłamać, teraz przeto 
badali akta. w nadziei, że w nich odkryją nowe wskazówki. 
Alfred, przez pamięć na Irenę, podnosił wszystkie wątpli
wości, i już był pewien, że rzecz będzie umorzona, gdy 
w tem pojawili się synowie zamordowanego.

Za ich przybyciem położenie od razu się zmieniło. Szcze
gół, który przywozili, W połączeniu z zezm.niem Kusego,

zupełnie wystarczał. Alfred widząc to, wzruszył ramionami 
i słowa więcej nie przemówił, sędzia zaś wziąwszy z sobą 
dyrektora i kilku żołnierzy, niezwłocznie do Raju wyjechał.

iu ż  za nimi w drugim powozie spieszyli Romuald 
i Juliusz.

W pół godziny zadzwonili u żelaznej bramy, przez którą 
wjeżdżało się na dziedziniec pałacowy.

O tym czasie baron znajdował się w buduarze hrabiny. 
Rozmowa jakoś im nie szła, oboje byli zamyśLni. Ją niepo
koił tajemniczy wyjazd Juliusza i jego milczenie; on, jak 
utrzymywał, martwił się córką, która już od dłuższego czasu 
była cierpiąca. Najpierw przez kilka tygodni leżała w gorączce 
tyfoidalnej, i ledwie lekarzom udało się od śmierci ją wyba
wić, teraz znowu w oczach ginęła, nie wiadomo jednak, czy 
z żalu, czy z wycieńczenia.

Podczas gdy oni tak siedzą, wchodzi służący i mówi:
— Proszę pana barona, do bramy dobywają się jacyś 

nieznajomi. Stróż nie wie, czy puścić.
— Nieznajomi... o tej godzinie... Co to znaczy? Zaraz 

pójdę sam zobaczyć.
Pocałowawszy hrabinę w rękę, o czem zawsze pamię

tał, wyizodł na korytarz; ona za nim przez ciekawość. Tu 
kazał służącemu otworzyć okno na podwórze wychodzące, 
i głowę przez nie wytknąwszy, krzyknął:

— Kto tam ?
. °finowiedział głos jeden, a po nim zaraz drugi

dodał:
— Poczekaj łłłotrze, będziesz wwwisiał!
Baron odskoczył z przerażeniem i zwracając się do słu

żącego zawołał:
— Wź! niech nie otwiera... pod żadnym warunki em!

Idź! natychmiast!
— A to czemu? hrabina za jego plecami zapytała.
— Powiadam ci, niech nie otwiera! — raz jeszcze 

powtórzył i przestrachem pędzony rzucił się na wschody. 
Ileż to razy, myśląc o tem, co go spotkać może, i przygo
towując się na najgorsze, układał sobie, jak się wtedy zacho
wa, co powie, jak się bronić będzie. Tymczasem na pierwszy 
głos sądu, stracił odwagę i przytomność.

— Hrabina w ślad za nim pobiegła wołając:
— Eustachy! co ci jest? zatrzymaj się na litość boską1
On atoli jej nie słyszał, tylko coraz prędzej uciekał,

póki nie dopadł drzwi, prowadzących do jego pokoju. Wtedy 
hrabina nie zważając ani na swój ubiór lekki, ani na zimno 
przejmujące, pospieszyła sama do bramy. Zaledwie jednak 
zamówiła słów kilka z osobami, które tam czekały, całym 
pędem wróciła do pałacu i za baronem wpadła do jego 
pokoju.

Tu zastała go nieopodal łóżka, nad Którem nabita broń 
wisiała. Blady był jak chusta, włosy zjeżyły mu się na gło
wie, siwe oczy zrobiły się białe. Ręką trzymał się łóżka, 
aby nie upaść, głowę trochę pochylił, jakby nadsłuchiwał.

Hrabina była zmieniona do niepoznania. Na jej twarzy 
konwulsujnie wykrzywionej świeciły się oczy duże, bardzo 
duże, tak je strach powiększył, kurcz chwycił ją za gardło 
i słowa w niem zdławił.

Wyciągnęła obie ręce ku niemu i nareszcie:
— Więc to tyś go zabił! — przeraźliwie krzyknęła.
SDojrzał na nią na ustach, które śmierci tchnienie

pobieliło, zjawił się uśmiech szyderski i on głucho odpowie, 
dział:

— To twoje dzieło!
— Kłamiesz! Jam cię kochała, bom wierzyła, żeś czy

sty, żeś szlachetny, a ty krwią ludzką zbroczyłeś swoje ręce ! 
O ! nie darmo tak mnie coś czasem odtrącało od ciebie, o 1 
nie bez przyczyny tak często twój widok mnie przerażał! 
Zbrodniarzu! zabójco człowieka niewinnego, a ,am cierne tak 
kochała i

Stał dalej na tem samem miejscu, osłupiałem okiem 
vr nią się wpatrując i ciągle jeszcze ironicznie się uśmiechał. 
Nagle ona do niego przyskazuje, oburącz czepia się jego ra
mienia i woła:

— Lecz tyś go może zabił z miłości dla mnie, Eu
stachy, aby z czasem łatwiej ze mns się połączyć! O! po
wiedz to, powiedz najdroższy! a wszystko ci przebaczę i po
łowę winy z radością przyjmę na siebie i z uśmiechem 
wraz z tobą pójdę na rusztowanie! Powiedz Eustachy! że 
to z miłości dla mnie, żeś mnie tak kochał, jak jak ciebie!

— Kochała* m nie? — zaszydził. — Tak, kochałaś 
namiętnością poziomą, wstrętną, zwierzęcą, jak się kocha 
rzecz, której użytek przyjemność nam sprawia. Nawzajem 
i ja ciebie kochałem jak osobę, z którą mi było dobrze, wy
godnie, dostatn io !... Jaka miłość, takie jej zakończenie — 
podłe życie, podła i śmierć!

— Nikczemniku! ty podle nie zginiesz! — skoczyła 
jak tyg-ysica rozjuszona, jego słowa bowiem oburzyły w niej 
całą kobiecość. — Ten. Któregom kochała, nie skończy w u- 
ściskach kata! Jeżii nie masz sam odwagi życia sobie ode
brać, ja to uczynię!

Z temi słowy rzuciła się do łóżka, a pochwyciwszy 
rewolwer wyciągnęła go ku niemu wołając:

— Okaż, że masz jeszcze chociaż krztę ambicyi w swo
jej dus^y, żeś Lie całkiem spodlał, i zabij najpierw mnie, 
potem siebie! M ilczysz? ... Namyślasz s i ę ? . . .  A czy nie 
słyszysz tych złowrogich kroków na korytarzu ? Już i dą . .  . 
za chwilę tu będą . . .  Eustachy! ty się jeszcze namyślasz?

Pochwycił rewolwer, przyłożył go do skroni, zahuczał 
strzał głuchy, i baron Eustachy Zenon padł na ziemię tuż 
przy jej nogach.

Ona z przerażeniem w tył się cofnąwszy, chwilę trzy
mała ręce wyciągnięte, aby zażegnać widmo straszhwe, potem 
bezwładnie zsunęła się na kolana, i wpatrując się w twarz 
zabitego mówiła:

— Więc ty już nie żyjesz, Eustachy, nie żyjesz? 
Czyżby na zawsze miała skończyć się ta miłość, która była 
jodyną rozkoszą mojego życia i celem jego jedynym ? Eusta
chy! nie słyszysz m nie? Czyż oko twoje już nigdy ku mnie 
się nie zwróci, czyż usta twoje nigdy więcej do mnie nie 
przemówią ? 0 !  zbudź bię, Eustachy1 zbudź choćby na chwilę, 
i powiedz, że mi przebaczasz, bo to jam ciebie zabiła ! 
O ! Boże ! . . .

Z tym okrzykiem padła na jego martwe zwłoko
(C. d. n.)
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nemi napojami 0 godz. 8 ws?yscy zasiadają do 
obiadu, który się przeciąga do 10 lub 11 godainj. 
Poczem znowu do późnej nocy trwa picie likierów 
i herbaty.

Romans krótkowidzącego. W Zielone święta 
odbędzie się w Nowym Yorku ślub syna prezydenta 
Arthura z panną Katarzyną Beach. Nowożeńcy liczą 
razem 34 lat. New- Yo.k-HtraU. donosi, że mał
żeństwo 18 letniego młodzieńca w następujący ro
mantyczny sposób przyszio do skutku. Syn prezy
denta jest w najwyższym stopniu króikowidzącym. 
Pewnego dnia stał na rogu ulicy i zoczył przecho
dzące piękne dziewczę z bukiecikiem kwiatów w ięku. 
Sąaząc, że to kwiaciarka, puywołał ją rozkazujmy- 
tonem do siebie, w zamiarze kupienia bukietu. Na 
to zaczepiona wybuchła głośnym śmiechem. Syn pre
zydenta poznał błąd swój i zaczął ją przepraszać. 
Zrobiła ona na nim tak silne wrażenie, że wszelkfe- 
mi sposobami starał się nakłonić swego ojca, aby 
mu pozwolił pojąć ją za zonę, co teł wkrótce na
stąpi.

Nieprzyjaciele telefonów. Niespodziewany wróg 
komunikacyi telefonicznej pojawił się nagle w Bra
zylii. Wrogiem tym, o którym nikt u:e pomyślał, 
są... sępy. Fruwając nisko, tnż ponad dacLami do
mów, ptaki plączą-się w sieci drutów i w ten spo
sób druty dotykając jedne drugich, sprawiają nie_ły 
chane zamieszanie pośród mówiącyoh z sobą abo
nentów. Zarząd musi mieć ciągle w pogotowiu ,-o- 
botników dla rozłączania poplątanych drutów, lecz 
zaledwie szkoda naprawioną jest V. jednem mi sjscu, 
już bezwiedne skrzy llate psocniki nowy chaos spro
wadzają w drugim. Zaradzić temu trudno, gdyż we
dług prawa, zabijać sępów nie wolno. Cóż więc po
cząć ? Chyba zaczekać aż ptaki przyzwyczają się 
fruwać wyżej!...

Ze zooru zi aeiirkiego.
WalKŁ między starowiercami a legalnem zDorem 

staroiakounych trwa dalej i przeniosła się do za
rządu bożnicami. Według statutu zboru służy mn 
prawo dozorowania gospodarki j adwinistiaoyi do
mów modlitwy, i kierowania wyborami ieh zarządu. 
W miesiącu styczniu delegował zbór jednego z swych 
członków celem przeprowadzenia wyborów zarząd
ców bożnicy zw anej siarą. Przy tej sposobności sta- 
rowiercy potargali 1'stę wyborczą i udaremnili wy
bór, sami zaś zaprosili komisarza policyi i wobec 
niego przeprowa łzili nielegalne wybory, które magi
strat unieważnił. Zoór zaś wybrał prowizoryczny 
zarząd, który miał być w tę sobotę przez magi
strat w zarząd wprowadzony, dopokąd nowe legalne 
wybory przeprowadzone nie zostaną. Przy ogłoś że
ni n postanowień magistratu przez komisarza obwo
dowego w d. 5 b. m. starowiercy mieli się zacho
wać bardzo niespokojnie, chcąc w ten sposób uda
remnić ogłoszenie. W dobrze zrozumianym intmesie 
byłoby, aby zbór ten prowizoryczny zarząd zastąpił 
jak najprędzej legalnie wybranym zarządem.

Nominacye. Minister i kierownik ministerstwa 
sprawiedliwości zamianował adjunkta kancelaryjnego 
przy sądzie powiatowym w Złoczewie, Ludwika 
Yoros de Fńrńt, przełożonym urzędów pomooniczycU 
przy sądzie powiatowym w Przemyślu.

Namiestnictwo zamianowało inżyniera, Adama Sła
wińskiego w Nisku i inżyniera, Hipolita Zbyszew- 
s ki eg o w Tarnobrzegu, komisarzami nadzoru kotłów 
parowych, pierwszego w powiecie kolbuszowskim, 
ostatniego w powiecie tarnobrzeskim.

Krajowa Dyrekcja skarbu we Lwowie zamiano
wała ofieyała raohnnkowego, Pawła Rudzkiego, ad- 
jnnktem urzędów pomocniczych Dyrekcyi skarbu. 
Krajowa Dyrekcya ekarbn zamianowała oficjałów 
rachunków: Jana Aleksandrowicza i Teofila Krzy 
szkowskiego, rewidentami rachunkowemi, asystentów 
rachunkowych: Adolla Sękowskiego, Rudolfa Bobina 
i Józefa Potuczka, oficjałami rachunkowymi, wresz
cie praktykantów rachunkowych : Adolfa Koniuszew- 
skiego, Stanisława Faliszewskiego, Stanisława Pta- 
szyńskiego i Romana Białaczewskiego asystentami 
rachunkowy mi.

Rada szkolna krajowa zamian .wała nauczyciela 
tymczasowego szkoły etatowej w Petryłowie Anto
niego Malickiego, rzeczywistym nauczycielem tejże 
szkoły.

W y c ią g  z  d z i e n n i k a  u rz ę d o w e g o ,,  I r a z e ty  
lw o w s k i  e j“ .

Sąd delegowany miejski w Krakowie ogiasza sprzedaż 
realności 1. 2 na na Grzegórzkach 9 czerwca, 9 lipca i 5 
sierpnia. Cena 8690 z«r. Kurator dr. Kaźmierz Smolarski. 
Sąd w Niepołomicach sprzedaż realności 1. 97 vr V uh 
Batorskiej 17 kwietnia, 19 maja i 23 czerwca. Cena 8332 
złr. Sąd w Radomyślu sprzedaż rea'nośei 1. 63 w Wado 
wicauL górnych 8 maja, 5 czer rca, 31 hpca. Ceńu» 930 
złr. Sąd delegowany miejski w Krakowie _przedaż s/4 czę
ści realności 1. 16 w Dąbiu 3 czerwca i 7 lipca. Cena 618 
złr.

K o n k u r s  a. W Priedorze w Bośni, mieście liczaccm 
okiło 5000 mieszkańców, położonem na staoyi kolejowej 
Banjaluka-Dobrlm, u i warta jest posada lekarza miejskiego 
z płacą 800 złr. Honotaryum za odwiedzenie chorego w o- 
kręgu miejskim ustanowione jest na 50 ct.

Dochody poboczne, mogą wynosić rocznie około 1.500 
złr. Podania należy nadsełaó do urzędu powiatowego (Be- 
zirks-amt w Priedorze, najdalej do 25 kwietnia.

T E A T R .

(„Śmierć cywilna", dramat w & aktach 
J. Giacomettfego).

Teatr w sobotę przedstawiał nieiwykły widok. 
Zamiast jak najczęściej wesoło uśmiechniętych twa
rzyczek, tu i owdzie łzy przebłyski wały, wzrusze
nie było ogólne — tak, iż nie mogli mu się oprzeć 
nawet najzimniejsi przedstawiciele płci brzydkiej. 
Sprawiła 1 0  wozysiko „Śmierć cywilna“, czyli jak 
afisze nazwały ten dramat „Skazaniec". Zamiana 
ta nie wydaje się nam zbyt szczęśliwą, pierwotny 
bowiem tytnł najlepiej rzecz wyjaśnia. Efektowny 
utwór Giacometti’ego jest dziełem ua wskróś tek 
dencyjmm, zajmującem się wyłącznie sprawą t. z. 
cywilnej śmierci, a więc należało też pozuetawić 
dawny tytuł, jako najwymowniej określający zamiary 
i dążenia autora.

Jest to jednak uwaga, na którą nie Kładziemy 
zbytniego nacisku. Dziwniejszem się nam wydaje, 
a nawet bardzo dziwnem, że wspomniany dramat — 
nie wi«my dzięki czyjej ręce, tak zośtał poobcinany 
i dowolnie zmieniony, że to, co stanowiło najrdzen- 
uiejszą |ego zawartość , ulotniło s ię , pozostawiając 
tern samem wiele rzeczy nierozjaśnionych. Sądzimy, 
że podobne zmiany nie mają sensu. Jeżeli jakiś u- 
twór jest istotnie szkodliwym pewnym kwestyom, 
czy instyfooyom społecznym — to po cóż go wy
stawiać ? Gdy zaś wprowadza się go na scenę —- 
to bes żadnych zmian, obcinań, wyrzynań. Bo zajść

może taki wypadek, że autor napj.ał swą sztukę 
ożywiony postępowemi ideami, my zaś ujrzeć może 
my w jego okrtślonem dowolnie dziele ducha wstecz- 
nictwa, lub na odwrót — chociaż ów arngi wypa
dek pewnieby się w teatrze krakowskim nie zdarzył.

Najgłówniejszą zmianą, jakiej dokonano w sztuce 
Giacometti’ego jest przeobrażenie Joachima R uto, 
księdza, na osobę cywilną, w skutek czego dramat 
nie mało ucierpiał już to na wyrazistości, już też 
ua konsekwencyi w motywach działania, pizytem 
z wysoce plastycznej i charakterystycznej postaci, 
zrobił coś połowicznego i niezrozumiałego. Pomija
jąc inDe skrócenia i modyfikacye, opuszozeuie i zmiana 
dłuższego dyaloga jaki w akcie I toczy się między 
Fernandem i Agatą, także uie wychodzi ua korzyść 
autora, który w pierwszej z tych postaci chciał wi 
dzieć ekskleryka, w drugiej uosobienie przewrotnej 
bigoteryi. W ogóle w dramacie Giaoometti’ego uja
wnione są dwa odmienune czynniki — fanatyzm 
i poznanie prawd wyższych, lecz poznanie godne, 
chrześciańskio, co Wozakir dokonane zmiany zacie
rają i plączą.

O co w dramacie chodzi autorowi? najlepiej ob
jaśni treść sztuki. Gonado, artysta malarz, dusza 
płomienna i podniosła, w przystępie wzbnrzenia u- 
czuć zabija brata swej żony, gdy ten usiłował wyr
wać ją na zawsze z jego objęć. Skazany na galery, 
po wielu cięiLicii i smutnych latach skraca sobie 
dożywotne dźwiganie kajdan ueieczką. W domu 
Ariigo Palmieri’ego odnajduje swą ukochaną żonę i kil
kunastoletnią córeczkę Gałą duszą pragnie powrócić 
sobie i rodzinie dawne chwile szczęścia — widzi 
jednak że żona jego choć w końou rzuca się mu 
w ramiona, silnie jest przywiązaną do swego dobro
czyńcy Palmierego. Spostrzega także, iż przynosi jej 
i córce wstyd, hańbę, spostrzega, że córka wycho
wana w mewiadcmości Kto jest jej ojcem, drży z 
obaw/ na sam jego widok. Egoistyczne uczueia ni
kną nagle s jego duszy, po nad owe męty wznosi 
się miłość zdolna do ofiar i poświęcenia. Corrado 
nie sobie lecz żonie swej i dziecku pragnie teraz 
zapewnić szczęście. Gdy jednak nie ma innego spo
sobu rozwikłania więzów małżeńskich — postana
wia ustąpić ze świata, truje się i paaa martwym. 
„Prawodawcy, patrzcie!" woła autor, gdy Corrado 
wydaje ostatnie tchnienie.

Nie chcemy się tu wdawać w rozbiór zapatrywań 
autora, —  o ile one są słuszne, każdy z łatwością 
pojmie. Co do wartości artystycznej, dramat Giaco- 
mettfego jest bez wątpienia cennem dziełem, chociaż 
tendencja wycisnęła na nim swe piętno. Znajduje 
się tam jednakże tyle scen pięknych, jak w akcie 
Y między Corradem. Rozalią i jej córką Emmą, że 
wszelkie wady nikną wobec stron dodatnich. Jest to 
jeden z tych rzadko spotykanyoh utworów, w któ
rych znać zapał i polot autora. Nieraz prowadzi go 
to na melodramatyczne rozłogi — zawsze wszakże 
przebija w nim wewnętrzny ogień i myśl wolna, 
niepodległa jak szerokoskrzydlny orzeł pod obłokami. 
Z całości uderzają ci na twarz jakieś gorąoe i du
szne powiewy, jak aiumaty ziół alpejskich, jest 
w tem wszystkiem coś, co ten utwór odróżnia silnie 
od dzieł autorów innych narodowości. Znać w nim, 
że pierś, która go wykołysała, nawykła od dzieciń
stwa oddychać swobodnie, pod niebem skwarnem, 
płomiennem, że lubi wciągać powietrze przesycone 
popiołem wulkanów i nie lęka się ognistych de
szczów, gdy rozwarty krater sieje duokoła pustkę i 
zniszczenie.

Głęboko wzruszającą jest postać bohatera drama
tu, Corrada. Wszystkie bóle i męki skazańca, wszy
stkie jego cierpienia i łzy gorące, któremi oblewa i 
rdzawi kraty więzienia, wcielił autor w tę postać. 
Z ust jej płynie nieustannie potuk skarg i żalów, 
tak rzewnych, a tak niewyszukanych, że najzimniej
sze serca porusza. Jakże piękne są jego słowa, gdy 
odwołuje się do serca żony, wyrzucającej ma za
mordowanie brata. „Czytaj w swem sercu — woła 
w uniesieniu — a dowiesz się, że najwznioślejszą 
małżonką była żona Kaina, która odważył < się uca
łować czoło naznaczone gniewem Boga!" Nie jestże 
to jedna z najpiękniejszych definicyj bezgranicznej 
miłośoi ?

Streszczając to wszystko, cośmy o „Śmierci cywil
nej" powiedzieli, jeszcze raz powtórzymy, że jakie
kolwiek byłyby w niej wady, jest ona dziełem wy
soce zajmującem, pełnem ognia, zapału i w swoim 
rodzajn oryginalnem, słowem: sztuką godną wi
dzenia

Na przedstawienie udawaliśmy się z pewną trwo
gą, lękając się czy p. Rieger jako Corrado sprosta 
trudnemu zadaniu. Dotychczas na scenie krakow
skiej nie zaznaczył on swego pobytu taką kreacyą, 
po którejby sądzić możua, że powierzoną mu rolę 
w dramacie Giacometti’sgo podejmie należycie. Tym- 
ozasem stało się przeciwnie — co tylko dowodzi, 
Ze inteligentny ten artysta pod dobrem kierowni
ctwem i do właściwych jego zdolnościom ról użyty, 
może zajść daleko. P. Rieger widział niezawodnie 
Rossiego, gdy przed kilku laty jako Corrado wzru
szał Warszawę — bo w grze jego nie pozostało 
aui cienia z zwykłych nawyczek artystów scen pod
rzędniejszych, lubo scen roszczących sobie prawo do 
wielkości. P. Rieger nie rzucał s ię . nie krzyczał, 
nie machał rękami jak opętaniec, a mimo to, a 
raczej właśnie dlat-gu wielkie sprawiał wrażenie.

Czasem tylko pozwolił sobie na gwałtowniejszy a 
najczęśoiej nsprawiedliwiony wylew uczuć, zresztą 
był pełen spekoju, umiarkowania i prostoty ( jakim 
Corrado — zgnębiony długoletnim więzieniem, być 
powinien. Zdaniem naDzem najlepiej wypadł akt I i 
Y, łącznie ze sceną konania, pojętą i oddaną wier
nie W całej grze widniało w ogóle dobre zrozu
mienie rzeczy, artyzm i wystudyowanie roli, a nie
które sceny na wysokie zasługują podniesienie. — 
Winszujemy artyście tej kreacyi.

P. Podwyszyński jako Joachim Ruvo musiał sto
sownie do rozkazu w* danego z góry, z księdza stać 
się osobą cywilną. Sądzimy jednak, że postąpił arcy- 
rozumnie, zaznaczając od początku do końca wła
ściwy charakter Joachima. Inteligentnej i wytra- 
wnej jego grze należy szezerze przyklasuąć.

P Pyezuik, jako młodziutka Emma za bardzo 
ładną grę także zasługuje na pochlebne wyszczegól
nienie. — Inne, uboozne role również wykonano 
trafnie.

To samo, a nie więcej powiedzieć można o roli 
Rozalii w osobie panny Sułkowskiej, jeżeli nie pra
gnie się jej ośmieszać. — Organ teatralny w przy
stępie jednak dobrego humoru — utrzymuje bez 
zująkuienia, iż „była to gra od początku do końca 
wierna estetycznej prawdzie", „do najwyższego sto
pnia rzewna", „pełna głęhokiego uczucia", „poru
szająca do łez", że coś tam „rozżarza się" a coś 
znowu „wzmaga" etc. eto.

Niech i tak będzie, co to komu szkodzi — nie
prawdaż ? (rj

feprawy ^duwe.

Narzekania nasze i innych dzienników co do 
urządzeń sądowych w Krakowie odnoszą z ka
żdym dniem widoczniejszy skutek. Y/skutek re- 
lacyi radcy sądu krajowego wyższego Czyszczana, 
zarządził prezydent sądu krajowego wyższego, 
aby administracya gospodarcza wszystkich budyn
ków Sw. Piotra połączoną została z administia- 
cyą wszystkich gmachów sądu karnego, tak przy 
ulicy Eanonnej jak i przy ulicy Sw. Michała po 
łożonych. Administratorem wspólnym dla wszy
stkich budynków został mianowany znany ze swej 
pracowitości i energii p. Michał Roter-Rózycki, 
dyrektor ekspedytu sądu wyższego. Zarządził w 
kilkunastu dniach przemalowanie biur, zafugowa- 
nie okropnych szpar w podłogach, odpokostowa- 
nie drzwi i okien, wpiowadził przez odpowiednie 
urządzenia więcej światła i powietrza w dotych
czasowych ciemnych gankach sądowych, postarał 
się o naprawę dacha, dodanie poręczy na sono- 
dach, zaprowadził porządki w urządzeniu biur. 
Sala prezydenta sądu karnego przeniesioną zo
stała do gmachu Sw. M ichna a sąd delegowany 
kamy już w najkrótszym czasie przeniesionym 
zostanie z gmachu św Piotra do gmachu przy 
ulicy kanonnej. PrzewodLiccwc nad tymże sądem 
obejmie powszechnie szanowany radca sądu kra
jowego p. Balcar. Oo do spraw osobistych kon
statujemy z całą przyjemnością, iż jeszczo przed 
czterema tygodniami odszedł wniosek ex praesi- 
dio o powiększenie składu Sądu krajowego wyż
szego w Krakowie o 3 posady radców.

Spodziewać się należy, iż nasi delegaci kra
kowscy poprą tę sprawę w ministerstwie spra
wiedliwości łącznie z. posłem Splawińskim, który 
najlepiej wie, jak strasznie przeciążony pracą jest 
sąd wyższy.

W końcu nadmieniamy. J. prezydent sądu wyż
szego zajmuje sic nader piekącą kw estyą powięk 
szenia sił przy sądach powiatowych

Według wiadomości otrzymanych z Nowego 
Sącza tamtejszy prezydent prooi także w swych 
relaeyach o powiększenie s i ł ; to samo robią i 
prezydenci w Rzeszowie i Tarnowie. Jedynie w 
Wadowicach jest sąd jak na teraz dostatecznie obsa
dzony.

D z i a ł  e K o n o i r i r z i i y .

Towarzystwo rybackie. Wczoraj o gudz. 4 wpu
szczono do Wisły u stóp Wawelu 500 węgorząt 
sprowadzouycb z wód francuskich za pośrednictwem 
niemieckiego Towarzystwa rybackiego. W nieobe
cności przewodniczącego Wydziału dra Nowickiego 
uczestniczyli w powyższej czynności członkowie Wy
działu pp. Wójcicki i Świerz.

Królestwo Polskie połączone zostanie z chwilą 
otwarcia kolei żabińsko-pińekiej komunikacyą kole
jową z Pińskiem, a ztąd po Prypeci za pośredni
ctwem kijowskiego towarzystwa żeglugi parowej, 
rozporządzającego 30 parowcami, z rozległą komu
nikacją wodną na długości 2 500 wiorst. Wymie
nione towarzystwo już teraz z otwarciem żeglugi u- 
stanowiło komunikację wodną pasażerską między 
Pińskiem, Kijowem i naddnieprowemi okolicami. Ko
szta przejazdu do Kiiowa tą drogą przez Pińsk bę
dą nizsze blisko o 30 prc. aniżeli koleją z Warsza
wy do Kijowa.

O przemyśle w Królestwie Poiskiem, na który
tak zawistnem okiem spoglądać zwykła zuaczua 
część dziennikarstwa rosyjskiego, korespondent pe
tersburskiego Echa pisze: „W ogóle należy zwró
cić uw agę na to, że obecna pomyślność kraju nie 
jest bynajmniej opartą na niezachwianych podsta
wach, lecz wytworzyła się sztucznie, w skutek pro
tekcyjnego systemu celnego, wysokich een zagra
nicznych na anykuły wywozowe, upadku rubla kre
dytowego do 60 kopiejek i innych drugorzędnych 
przyczyn, które nie dziś, to jutro zmienić się mogą. 
Źe wyłuszczone tu warnnki nie mają trwałej pod
stawy, dowodem i to, że pomimo zeszłorocznego nie
urodzaju w kraju tutejszym, ceny zboża są niskie, 
dlatego że konkurrucya amerykańska zaczęła pod
kopywać handel zbożowy. Jak tylko kurs rubla kre
dytowego się podniesie, wielu tutejszych fabrykan
tów i przemysłowców zostanie bani rutami. Takiego 
stanu nie możua nazywać kwitnącym Jest to złu
dzenie mogące się rozwiać przy najdrobniejszych nie
pomyślnych zewnętrznych warunkach."

Targ na Barania I Kleparzu wediug wiadomo
ści z biura Izby haLdiowo-przemysłowej krakowskiej 
w dniu 7 i 8 kwietnia.

Dowóz zboża u ■ wczorajszy targ na komorę Barau 
ly ł nadspodziewanie mały, i to tylto z kmiecych 
posiadłości, w niewielkich partyaeh i w pośledniej
szych gatunkai h, dlatego też wykazuje się ceny niż
sze od ostatniego targu.

Najwięcej było w targu pszenicy.
Płacono za pszeuloę na 237 funtów od 45—56 

złp., żyło na 227 fol. od 34—37— złp., jęczmień 
na 202 funtów 31 — 34 złp.

iDuyoh produktów nie dowieziono lub w tak ma
łej ilości, iż cen nie notowano.

Ruch i obrót na dzisiejszym i »rgu kleparskim 
z braku zagranicznych kupców i niewielkiej chęci 
kupna przez miejscowych, były bardzo słabe. Jedy
nie naczelne gatunki pszenny jarej i banatki pod
niosły się w cenie, które płacono o 20 centów wy 
żej od ostatniego targu. Żyto z braku ohęci kupna 
spadło w cenie, jęczmień cokolwiek osłabł. Owies 
szczególniej do siewu poszukiwany trzyma się w cenie. 
Nasiona strączkowe skłaniają się do zuiżti. Koniczynę 
czerwoną płacono o 5 złr. niżej, białej brak i bez 
popytu, dlatego ceny się nie podaje.

Najwięcej zakupiono cdnej pszenicy dla młynów 
pedgórskieb.

Ceny za 100 kilogramów:
Pszenica żółta  9 5 0  lv 4 0

„ czerwona................9*90 1080
„ biała . . . . . .  9-25 10 50

Żyto polskie i kurskie . . . .  8.08 15-—
„ g a l ic y js k ie ............. 7.75 8 —

Jęczmień celny   8.50 9-—
Jęczmień pośledniejszy . . . .  7 ‘75 8 25
Owies na p a s z ę ............  7-90 8 15

„ do s i e w u ................8*20 8-70
Groch ........................................ 9-— 10-50
Fasola  10'50 13‘ —
W y k a ............................... —•— — ' —
K ukurydza.......................  7-25 7-76
B o b i k ............................  . . — '— — '—
P r o s o .............................  7-20 7-75

T a ta rk a ............................................. 8-— 8*25
Jag ły ....................... ........................... 1 1 — 13- —
R z e p a k ............................................. ..............
Koniczyna czerwona. ■ . 45 — 65-—

„ biała . . . . — ■— —• —
Ceny podane są z opłatą kousumoyjuą.
Tarnów, 4 kwietnia b. r. Płacono za 100 klgr. 

pszenicy 10'32, żyta 8- —, jęczmienia 7-55, owsa 
0 .—, grochu 0 —, bobu 0- — , tatarki —. —, pro
sa — •—, kukurydzy 7. — , ziemniaków 2-75, rze
paku -------, koniczyny 40' —, siana 3*25, koniczu
4 40, słomy 2 ‘— kilo masła 1-— .

Wadowice, 3 kwietnia. Płacono za 100 klgr. 
pszenicy 10 75, żyta 8 75, jęczmienia 9-25, owsa 
9*12, ziemniaków 3 20, siaua 3-60, słomy 3"—.

Targ na bydło Wiedeń 7 kwietnia. Na dzisiej 
szy targ spędzono 2486 sztuk bydła rzeźnego — 
z czego było 9£ 1 węgierskich, 794 galicyjskich, 
a 701 niemieckich Z wyjątkiem 395 sztuk bydła 
mniejszego — wszjstko inne było wyłącznie opaso
we. Targ był mało ożywiony. Najlepsze gatunki 
podskoczyły wprawdzie w cenie o 2 złr. ua 1 eto., 
wynikło to jednak nie tyle ze zwiększonej potrzeby, 
ile raczej dla tego, że na targu nie było najlepszych 
gatunków węgierskiego bydła.

Węgierskie bydło sprzedawano po 53 — 60 złr. 
na 100 ctn. żywej wagi, niemieckie po 58 — 66 złr. 
a chłopskie woły niemieckie po 55 — 60 złr., g a 
l i c y j s k i e  zaś w ogóle po 54-50— 58 złr a je
dną partyą sprzedano nawet po 63 złr. bez podatku 
kousumcyjnego.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Prywatne.)

Lwów, 8 kwietnia. Minister handlu udzielił 
konaoreyum, na którego czele stoi p. Bobrowski, 
koneesyą na przedwstępne tecnniczne roboty o- 
koło kolei lokalnej Bielsk-Kęty-Andrychów Wa- 
dowice-Kalwarya, przez co kolej Północna byłaby 
połączona z odnogą Sucna-Skawina kolei podkar
packiej.

Wiedeń, 8 kwietnia. Poseł G r o c h o l s k i  kon
ferował wczoraj przez kilka godzin i  ministrami: 
T a a f f e m ,  Z i e m i ał  k o w s k i m i D u n a j e w 
s k i m  w s p r a w i b  o i g a n i z a c y i  k o l e i  ż e 
l a z n y c h .

Wiedeń, 8 kwietnia. Wiadomość, jakoby komi
tet wybrany przez Koło polskie do zbadania umo
wy zawartej przez rząd z Towarzystwem kolei 
Północnej, oświadczył się był przeciw umowie, 
jest mylna. Komitet nie ukończył jeszcze swych 
narad; rozpatrzył się dopiero w mnóstwie mate- 
ryałów, które dla ocenienia umowy poznać trze
ba, i przeszedł kilka pierwszych jej paragrafów; 
poczem poleciwszy p. Raczyńskiemu spisać ro
dzaj protokolarnego sprawozdania z narad do
tychczasowych, zawiesił dalszą czynność swą dla 
wyjazdu p. Kozłowskiego z Wiednia. Podejmie 
ją dopiero około dnia 20 b. m., t. j. krótko przed 
ponownem zebraniem się Izby poselskiej, czyli 
w chwili, gdy i, Koło polskie niezadługo się zbie
rze, aby odebrać od komitetu infoimacyę.

Wiedeń, 8 kwietnia. Rada ministrów uchwaliła 
nieprzedkładać do sankcyi uchwalonej przez Sejm 
morawski w r. 1883 nuwej ustawy szkolnej z po
wodu, iż zachodzą w niej różne sprzeczności. 
Również ze W7ględów formalnych nie będzie do 
sankcyi przedłożona nchwalooa przez Sejm gali
cyjski ustawa o zmianie okręgów wyDorczych do 
Sejmu. Co do galicyjskiej ustawy szkolnej w r. 
1883 uchwalonej (o zakresie nauki w szkołach 
ludowych) decyzya jeszcze nie zapadła.

Wieaen, 8 kwietnia. Austryackie mim siara w o 
handlu opracowało projekt nowej ustawy o uwol
nienia ed opłaty porta pocztowego. Wszakże 
wniesienie togo projektu do rtady państwa po
przedzić muszą rokowania z rządem węgierskim, 
ponieważ jak wiadomo, w sprawach pocztowych 
ma być przestrzegane jbdnakowe postępowanie 
w obu połowach monarchii.

(Z  biure korespendencyjnryo.)

Wiedeń, 8 kwietnia. Dziś przy budowie na głó
wnej ulicy w Hernals wskutek zawalenia się sta
rego budynku sześciu robotników zostało zasypa
nych — z tych jeden zabity.

Paryi, 8 kwietnia. Senat utizymał 138 gło
sami przeciw 125 skrutynium z list według ob
wodów dla paryskich wyborów municypalnych, 
mimo, że rząd występował w obronie uehwały 
Izby. Senat 170 głosami przei iw 69 odrzucił całą 
ustawę municypalną, pozostaje więc wskutek te
go status quo.

Paryż, 8 kwietnia Między Baz le Duc a Lon- 
geville wykoleił się pociąg pocztowy I maszyna 
uległa zniszczeniu wraz z kilku wagonami. Ma
szynista i konduktor ciężko ranni, dwaj podróżni 
i kilku urzędników pocztowych doznało uszko
dzenia Pociąg spóźnił się o dwie godziny.

Rzym, 8 kwietnia. Bianchuri obrany został pre
zydentem izby 239 głosami. Oairoli otrzymał 13t> 
głosów, 24 kartek było niezapisanych. Manciui 
ukończył zaczętą na ostatniem pi nudzeniu mowę, 
i wykazał, co uczyniono dla opieki Włochów na 
wybrzeżach morza Czerwonego, a zwiaszcza mi- 
sionarzów, którzy dzięk. pomocy Anglii, żadnej 
szkody nie ponieśli. Mancim przypomina okólnik 
w sprawie kongregacji de propaganda fide, o- 
świadczając, iż w stronę prawną tej sprawy nie 
może się zapuszczać; wskazuje na świeże okoli
czności, które dowodzą, iż zabiegi Propagandy 
mające na celu zwiększenie majątku nigey niedo- 
znawały ograniczeń, lecz że i za granicą nie mo
głaby się Propaganda uchylać od pewnych opłat. 
Rząd jest dla Propagandy przychylny, dozwalał 
zawsze misyonarzom, którzy jednają dla Włoch 
życzliwość, korzystać z całkowitego wsparcia. — 
Władza wykonawcza nie mogłaby późnieiszą usta
wą tłomaczącą, obalać sądowego wyroku — mimo 
to Mancini pragnie Drzy wykonaniu wyroku za
stosować wszelkie ułatwienia jakie tylLo 
z prawem włoskiem pogodzić się dadzą W koń
cu przyjmuje do wiadomości przychylny sąd o 
swej polityce, jaki wydali wszyscy mówcy

Bukareszt, 8 kwietnia. Wskutek wezorajszej 
uchwały Izby, która nie odpowiedziała żądaniom 
prezydenta ministrów o ustanowienie porządun 
dziennego w sprawie obrad nad rewizyą konsty
tucji — cały gabinet podał się do dymisyi.

Londyn, 8 kwietnia izba poselska przyjęła 340 
głosami przeciw 210 bu o reformie. Gladstone

oświadcza, iż rząd nie otrzymał żadnego potwier
dzenia wiadomości o dymisyi Nubara paszy.

Tyflis, 8 kwietnia. Kolumna generała Komaro
wa napadnięta zostare 15 marca w drodze do 
Merwu przez gromadę rozbójników — odparła 
jednak napaść, przyczew rozbójnicy znaczne po
nieśli straty. Następnego dnia obsaczyła kolumna 
Koszut-Khankali, równocześnie przystąpiono do bu
dowania fortu, w czem pomagają mieszkańcy 
Merwu.

W ie d e i f  d. 8 kwietnia 1884

Beata papierowa austr.
„ 6 */0 austr. nieopodal
„ erebru-i . . . . . .
„ z ł o t a ......................................

6°/0 Renta złota wę&
4% Renta złota węgierska . . 
Losy z r. 1360 . . .
\keye Banka Austro-wigierskiego.

„ kredytowe austr.....................
Londyn................................................
'/apo łeoniio r......................................
Lombardy ......................................
Losy z r  1S64 ................................
Akeye Karola Ludwika
Akcye Lwow. Uzer............................
Akeye kol. węg. półn. wsoi. . .
Obi. Indem, galic...............................
Losy Prem. Węg. .
Akeye kol. Kosz. Bognm. . . .
Akc kol. półn. zaoh. austr. . . .
6J/0 Listy zast. hipot. gal. . . .
6%  L uty  zast. gal. zakł. kred. 
Akeye kol. siedmiogrodzkiej. . .
M a r k a ................................................
Buble . . ,  ...........................
D u k a t ................................................

U&posobltnde giełdy: dobre.

B e r i  t u  d. 8 kwietnia 1584*
Banknot? austryao. . .
Wiedeń
Warszawa . .
Buble . . .  .....................
5°/, Listy zast. król. polak. .
4°/, ,, likwidacyjne . ,
ókoye Karola Ludwika . . .

„ kredytowe

I- ~
2 dnia po- 
pnftdntaeo

79-75 79-55
95‘łO 9 -4 -
8 '-no 80-96

101*35 101 40
u 2 - i i i -
91*30 91-90

L-M-hO 36-75
846 — 847- -
319-50 3-0 =
12i-.;5 12 i 30

9-60 961
l t - ł l u 142-75
r / i  2 , 
29‘ł-

171*2 "i

82 7'-
^4* -  
18 W  ’

L8-75 158-75
10 — ł. r _
11680 117-—

46-75 146-75
ć 5-— 185.75

101 70 1 1-75

i 76-7 i 176-76
59-25 5-i-3 '

i 2 75 12 i-25
5-6'J 6-69

166-55 165 70
168-51* 168 60
39? 15 207 /5

67 45 2 8  15
6 4 - - 6 4 -
56-40 66*50

124-1' 1* •—
5 /fi-SO 542-*0

W y d a w o a  i o d p o w i e d z i a l n y  K e d a k to i  

D r . A d a m  A s n y k .

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

A a d c s l a d e .

Patentowane dla wszystkich krajów austro-węgier- 
skiej monarobii.

P. dr T. Werner w Wrocławiu pisze w paź
dzierniku 1883 do wynalazcy:

„Patentowany przez c. k. rząd anstro-węgierski 
pizez pana wynaleziony i wyKonany przyrząd elektry
czny bauałem w moim zakładzie pod względem fi
zycznym, chemicznym i praktycznym. Przekonałem 
się, te jest to przyrząd złożony ze słupa Wolty, 
urządzony według najnowszych wyników umiejętno
ści, łatwy do użycia, dający się do każdej części 
ciała bez żadnych trudności zastosować — a pra
ktycznie przytem zauważyłem, iż prąd elektryczny, 
przyrządem pańskim wzbudzony, krąży jednostajnie 
i bez zmian w natężeniu. Mogę przeto poświadczać, 
że jestto najlepszy ze znanych mi przyrządów i na
daje się doskonale do zastósowania. Urządzenie jest 
trwałe i silne, wzniecenie prądu cader tanie i da
jące się przez każdego, nawet nie znawcę, uskute
cznić. Przyrząd pański jest więo równie dla lekarzy 
jak dia publiczności pożądanym wynalazkiem1'.

EyreJctor politechnicznego zakładu i pra
cowni chemii rczbiorowej, dr. T. Weruer, przysię
gły chemik i znawca.

Przyrząd nastawiony do natychmiastowego użycia, 
opakowary w skrzyneczce, rozsyłany bywa za przy 
słaniem 42 marek. Leczy skutecznie choroby, jak 
reumatyzm, podagrę, kurcze, padaczkę, bezsenność, 
cierpienia w stawach, bezwładność członków, bole 
głowy, darcia, przypadłości nerwowe, melancholią 
itd. — osobom zwłaszcza starym i chorowitym do
daje otuchy i zachęoa do ruchu.

Szczególnie zbawiennie budzi elektryczność przed
wcześnie zużyte siły męskie; w tym celu sporzą
dzony jest osobny większy aparat dla starszych pa
nów, światowców i bezdzietnych małżonków —• na 
ząaanie z objaśuieniami osobny prospekt.

S kład  pateutowanego dla w szystkich europejskich 
państw  przyrządu posiada eiektro-techniczna fa 
bryka W Szczecinie —  tam  też zgłaszać Się n a 
leży z zam ów ieniam i i pieniężnemi przesyłkam i. 
LibCtro;6' hnische Fabrik in Stettin. (D eu tsch land).

Ostrzeżenie- 
Wszelkie naśladownictwo ścigane będzie sądownie 

z największą surowością.
Listy przyjmuje się tylko w języku iranouskim 

lub niemieckim. 216 10-25

Przeciw gośscowi i reumatyzmowi. Przy po
rażeniach i zapaleniach wszelkiego rodzaju oka
zuje się szczególnie skutecznym środkiem f r a n 
c u s k a  o r y g i n a l n a  w ó d t a  Mo l  l a w Wie
dniu. Flaszka kosztuje 80 centów. W aptekach 
i handlach żądać należy wyraźnie preparatu M ol- 
1 a, zaopatrzonego tegoż podpia^m i marką ochron
ną. Wykaz składów dla Galicyi znaleść można 
na ostainiej stronie tego numeru.

— Wystawa nieustą'ąo. Toi/mzystwa Przyjaciół Sztuk
ęięknyob w Sukiennicach otwarta . odmiennie od goo.*. 
lej do 4ej, próez poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 

w dnie powszudnit 30 centów.
— G a b in e t a ro h e o lo g io z n y  uniwersytetu Jagielloń

skiego (Collegium majus) cwidrać mużiis eedzienań od 
I2ej do le j prócz niedziel, świ^t i feryj unlwersyteclą b

  M uzeum  teolm izno-przemysłowe w gmachu liu n c i-
Bikań«Jom otwarte cod ienme od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. oo osoby. W niedziel" od lOej do 2ei tmintatnie

_  K o p a ln ie  Wieliczki mogą być zw™ iosane w Każdy 
*tore«:, czwartek i sobotę, 0 «■ 2 m. 45 po południu je
żeli zaś na który z dni tyeh święto przypada, zwiodza się 
saliny w dniu następnym po święeie.
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B T 9 E A N O W  
Zakład kąpielowy

otwarty z dniem 1  C z e r w c a  
r .  b . — Komunikacya będzie uła
twiona przez kolej Transwersalną, 

stacya Rymanów

36;! 10 Zarząd.

Mieszkania
frontowe większe lub mniejsze, od dwóch do 
siedmiu pokoi z p. n. na 1 lub 2 piętrze, są 
do wynajęcia w domu pod L. 5 pr?y ul. Miko- 
kołajskiej. 332 2 2

Bliższa wiadomość tamże u właściciela domu 
na I piętrze w godzinach popołudniowych.

s c hinkla
K A W A

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
(Spar-Caffee)

KAWA
GALICYJSKA***  

( G a l i z . C u f f e e ) .

NAJLEPSZE DOMIESZKI DO KAWY ARAB
SKIEJ MOŻNA NABYĆ W KAŻDYM HAN

DLU KORZENNYM. 137 15 26

niezawodny Płyn na Oflpiotti
wyrobu

£ . B A B L E B A
{ ajtutarza „pi Złotą v Moń
K Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 
-  pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od

gniotek staje się na wszelki uoisk nie
czułym, po 7 lub 8 dniaoh, po jedno lub dwu- 
razowem eodziennem pędzlowaniu, podwa
żony paznogoiem wychodzi cały bez naj

mniejszego bólu.
C e n a  5 0  c n t .  85 19

Fortepian nowy
ze znanej niemieckiej fabryki, bardzo 
elegancki, czarny, krzyżowy z angielskim 
mechanizmem, jest d o  s p r z e d a n i a .  

Plac Marjacki Nr. 9. 801 4 4

JAN DROZDOWSKI
w Krakowie ul. Floryańska, 18.

SKŁAD FORTEMOff I PIANIN
zaopatr/.ony w wybór instrumentów z ró
wnych fabryk po cenach najprzystępniej
szych, z gwarancyą trwałości i dobroci.

 Fortepiany używane
przyjmują się w zamian, również wszel
kie reperacye wykonywa się najstaranniej. 

181 7

2392 26

Skład Fortepianów
w Krakowie, przy tl. Sławkowskiej ped 1.16, II. piętre
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności
z doborem f o r te p ia n ó w  i p i a n i n  
z pierwszorzędnych fabryk, po oenaob 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią

125

. Ow,‘
rauoją.

91. W a szk iew icz .

H A N D E L
A. Mecnarowskiego

ulica Szczepańska 
odbiera codziennie świeże z Dąbrowicy

HASŁO
ze słodkiej śmietanki.

Na wierzchu każdego kawałka wygnie
ciony jest baranek. 329 3 3

Poszukuje się w Krakowie j 
do kupienia *

domu z ogrodem.
Wiadomość proszę złożyć 

w Admin. „Nowej Reformy"

1500 zlr.
M ło d y  c z ło w ie k  żonaty, bezdzietny, o b e  
z n a n y  g r u n to w n ie  z prowadzeniem k s i ą g  
h a n d lo w y c h  i  k a s o w y c h ,  poszukuje n u  
I g o  l i p c a  r .  b. posady l i k w i d a t o r a ,  
Ł a s y e r a  ln b  a d m i n i s t r a t o r a ,  mogący 
się wykazać chlubnemi świadectw imi i referencyj
na. N a  ż ą d a n i e  może złożyć kauoyę do wy
sokości 1 5 0 0  z ł r .  — Oferty s wymienieniem 
warunków i miejscowości, proszę przesłać do 
Administraoyi „Nowej Reformy" pod liozbą 1,50 

Z. Z . 63 3 8

JHolla Proszki Seidlickle.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pu
dełka wydrukowany jest orzeł 

' i firma A. Molla.
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywjzyek 
cierpieniach, żołądka i trzewiów 
brzusznych kurozacb żołądka, 
zsflegmieniu, zgadze, chronł- 
cznem zaparciu stolon, w cier
pieniach wątroby zastojach, krwi 
i hemoroidach i w najrozmait
szych chorobach kobiecych, za
pewnił od wielu lat tym pro

szkom obszerne wzięcie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.'
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Wódka francuska i sól
Jako w c ie r a n i e  do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżowań. bólu głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniac 
i ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n ie  a wodą zmieszana w nagłej słabości, wyinio- 

taoh, kolkach i rozwolnieniu. Flaszka z dokładnym opisem 80 centów.
T y lk o  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s

1 z n a k  c l i r o n n y  M o i ia .

ALEJ TRANOWY M. KROHN & Co.
w  B e r g e n  (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piaralowyoh | p|UOj przeciw skro
fułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruozołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieci.
Ze w sz y s tk ic h  w handlu znajdująojch się gatunków jedynie odpowiedni do leczniozego użytku 

F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1 z łr«  a - 
Głwóny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., wieoan, i uchlauben
U p r a s z a  s ię  # •  T . P u b lic z n o ś ć  u > y ra żn ic  h ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L A  i  l i  ty iU o  

te  p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  ochronną i  p o d p is e m .
Rohtarsjski apt., Mi-

J Ronm apt.. — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., W. Królikowski. — W Ken- 
taoh E. Sokalski apt., — w NOWYM SACŹU W. Filipek apt. Kosterkiewic/, wdov. ;• — w NO
WYM TARGU Ć. Laur, W OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg — w PRZEMY 8LU F. Nahlig apt., 
A. Mańkowski apt., — w PODGÓRZU S. Sun esinger, — w RZESZOWIE .1. Sohaiter i Spółka,— 
v, STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt., — 
i>vWIE W. T. A Wielogórski, W. Miildner i Spółka, — w WADOWICACH A. Gerrfurth — 

v ZBARAZU leidor Siissermann. 87 9

Pracownia Kamieniarska
FABIANA HOCHSTIMA

w Krakowie, ulica i. Gertrudy
zaopatrzona jest w

NAOBOBKI
z najtrwalszego piaskowca, m arm uru i granitu wykonane 

w rożnych cenach poocząwszy od złr. 20.
Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na r o b o t y  a r c h i t e k t o n i c z n e  z piasko
wca lub wapinńca własnych łomów i na p o s a d z k i  

różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe.
I C  C E N Y  Z N A C Z N I E  Z N I Ż O N E .

275 6 30

Pięć medali zasługi i list pochwalny!
# Znakomite powo l/.cuio i powszechne uznanie, jakie zyskały moje wyroby, zniewalają mnie 

do podania do publicznej wiadomości, że

§ P I L I P T O N
włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem użyciu przywraca piękny naturalny kolor 

i i Pilipton nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakemitego 
środka odzyskują pierwotną barwę. — Cena flakonu 1 złr. 50 ent.

159 W A L E N T i N
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione
pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół fla

konu 1 złr. 60 cnt.

U H l f d ł f l  toaletowe, higieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, glicerynowe i t. p. 
ł l i j l l l t t i  z różnemi zapachami tak do twarzy, jak do rąk, od 10 cnt. do i  złr.

A n ł ł l l A n ł ł l l f l  P i e g i ,  o p a l e n i e  s ło n e c z n e  i d z io b y .  Twarzy 
A U U l l w I l l i i l l t t a  przywraca białość, delikatność i przejrzystość. Cena 2 złr.

b i a ł y ,  c i e l i  s to - r ó ż u  w y i  ż ó ł t a w y ,  niezió- 
wnany, nie zawiera żadnych metali, przyjemnie przy-

wszelkim wymaganiom. — Pudełko po 60 ot., 70 ct., 1 złr.
1-20 i 1-60.

H andel „pod Aniołkiem
Jana Miki i Spółki

w Krakowie, Rynek, Krzysztofory, 
poleca na nadchodzące święta: 

wszelkie towary korzenne, owoce południowe, W IS A  
węgierskie, austryackie, francuskie, hiszpańskie, włoskie 
i greckie, Spirytuoza i Likiery różne. Ppwo i porter an
gielski, piwo pilznieńskie z browaru mieszczańskiego, piwo 
bawarskie eksportowe z Culmbach, pasztety strasburskie 

i ze zwierzyny, szynki, wędliny, sery, konserwy i
delikatesy wszelkie. 351 2 a

Pndr Książęcy
lega do twarzy i czyni zadość ws:

Jan Iłinatowioz
Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3, Filia w Krakowie, Sukiennice 20.

Nauczyciel ze znajomością rzeczy przy
gotowujący do Szkół i z wia- 

rogodnemij poleceniami, życzyłby sobie umieścić 
się w obywatelskim domu na wsi. Adres: Nau
czyciel Ł .  T .  K .  w Administraoyi „Nowej 
Reformy". 345 2

C tsirlan ł Uniw, Jagiell., znający g r u n to -  
O LU U CIIL w n ie  ięzyk r o s y j s k i ,  n i e 
m ie c k i  i f r a n c u s k i ,  poszukuje zajęoia 
w godzinach popołudniowych i wieczornych. — 
Wiadomość w Administraoyi „N. Reformy".

Neusteina ocukrowane Pigułki krew czyszczące
iw. Elżbiety.

Pod każdym względem wyższe od podobnych preparatów pastylki te, n ie  zaw ie*  
r a j ą  ż a d n y c b  s z k o d l iw y c b  s u b s t a n c y j ;  używane bywają z n a j l e p s z y m  
s k u t k i e m  w chorobach organów brzusznych, chorobach, skóry, chorobach mózgu, 
chorobach kobiecych; lekko rozwalniają i krew czyszczą. Żaden lek nie działa lepiej 
i mniej szkodliwie w celu usunięcia

zaparcia trzewiów brzusznych*
zwykłego źródła przeważnej liczby chorób, Z powodu przyjemnej formy chętnie przez 
dzieci bywają braue. Pigułki te odznaczone są z,1 Szczytnem świs iectwem r a d c y  
d w o r u  p r o f e s o r a  P ib h y .

Pudełko zawierające 15 pigułek kosztuje 15 c t . ,  Ośm pudełek w jednej paczce, 
mieszczącej w sobte 120 pigułek kosztuje tylko 1 z ł .  w . a .
O s t r z e ż e n i e !  Każde^ pudełko, na którein nie ma firmy: „ A p o tb e k e  z u m  

l i e i l ig e n  L e o p o ld "  a na odwrotnej stronie nie posiada 
n a s z e j  m a r k i  o c h r o n n e j ,  jest f a l s i f lk a te m .  Przed kupowaniem takiego 

pudełka ostrzega się.
Należy zważać, aby nie otrzymać złego, bezskutecznego, 

a nawet szkodliwego preparatu. Ż ąd a; więc należy wyraźnie 
Neustein’a pigułek ś. Elżbiety. Pigułki te opatrzone są na 
obwijce i sposobie użycia, obok umieszczonym podpisem. 

G łó w n y  s k ł a d  w W ie d n iu :  w A p te c e  N e u s te in ’a  „zum heil. 
Leopold", Stadt, Ecke der Planken- und Spiegelgasse. B  K r a k o w i e  w aptekach: 
kedyka, Sobierajskieeo i Wiszniewskiego. 2062 14

-A~ Sworzeniowski
m a j s t e r  s z e w s k i  w  K r a k o w i e

poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład o b u w i a  wszel
kiego rodzaju po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukienni^ Nr. 4.

BERLIN. — Jan HOFF, c. k. nadw. fabrykant wyrobów słodowych w Wiedniu. — PETERSBURG.

JA N A  H O F F A
piwo zdrowotne z wyciągu słodowego.

Na ogólną bezsilność, cierpienia piersi i żołądka, suchoty, niedokrewność i nieregu
larne działanie organów Dolnych części ciała. Bardzo dobry uznany środek wzma

cniający d a rekonwalescentów po każdej chorobie. Cena butelki 60 cnt.

JA N A  H O F F A

piersiowe cukierki z wyciągu słodowego.
Na kaszel, chrypkę, zaflegmienieniezrównany. Z powodu licznych naśladować uprasza 
się uważać na nie! ieskie opakowanie i znak ochrony prawdziwych cukierków z wyciągu 

słodowego (portret wynalazcy;. W niebieskich paczkach po .60, 30, 15 i 10 c n t /

Dyplom zasługi międzynarodowej wystawy zdrowotnej w Londynie 1881 r. za pierwiastki lekarskie i za przyrządy wzmocnienia zdrowia.
P O D P I S Y :

j e j  K r ó l. M o ść  K r ó lo w a  a n g ie ls k a  W ik to r y a . — Jeg o  K r ó l. W y so k o ść  k s ią ż ę  E d y n b u  r s k i .  —  

S p en zer , p r e z y d e n t  w y s ta w y .  —  J o h n  E r ie  E r ic h s e n , p r e z e s  k o m ite tu .  M a r k  —  H . J a d ę  s e k r e ta r z .

JA N A  H O F F A JA N A  H O F F A

c z e k o l a d a  s ł o d o w a .
Bardzo posilna i wzmacniajaof dla osób słabych i nerwowych. Jest bardzo smaczną 
i szczególniej do polecenia, jeżeli użycia kawy jako nadto poruszające jest wzbronione. 

Paczka 1jl  kilo złr, 180, c. 90 i 60, '/* kilo złr. 2 4 i ,  1’60 i l.j

0

zgęszczony wyciąg słodowy.
Dla cierpląrych r» piersi i płuca, l a  zastarzały kaszel, nieżyty, olerpienia krtani

Pewny skutek, bardzo przyjemny do używania. W batelkach po złr. 1-12 i 70 cnt

Y a kaszel, chrypkę, cierpienia piersi i żołądka, bezsilnoić, wychudnięcie, słabe trawienie, naj
więcej uznane irodki wzmacniające dla rekonwalescentów po każdej chorobie.

j^ 5 § T a z ^ p ^ m l o w a a e i ^ ^ j j r a i a  ‘ź a ? o io n a ~ l8 4 7 r * * |

Do wynalazcy i jedynego fabrykanta prawdziwych wyrobów z wyciągu słodowego pana

J A A A  H O F F A , c. k. n a d w o rn e g o  d o staw cy , c. k. rad c y ,
nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, w Wiedniu, I., skład fabryczny: Granen, Biauner.n. 8, fabryka: Grabenbof, Braunerstrasse. 2.

Uznania 
księżniczka de Ligne,
Angielska, rodzina M t__________  — , ----------  . , -------- . . .  ....
lekarzy profesorów, doktorów Bambergera, Schoffera, Schnitzlera, Granichstattena i wielu innyoh w Wiedniu.

P O D Z I Ę K O W A N I A  Z  I O N A B C H I Ł

Gorz, 2 kwietnia 1883 r.
Pański H u f l o  z g ę s z c z o n y  w y c ią g  s ło d o w y  n a d z w y c z a jn ie  m n ie  

w z m o c n i ł ,  wynurzam więc fauu podziękowanie za ten doskonały i leczniczy wyrób. 
Proszę o p o n o w n e  p r z y s ł a n i e  10  f l a s z e k  z g ę s z c z o n e g o  w y c ią g u  s ł o 
d o w e g o . Ż szacunkiem

K o n s t a n t y  kawaler D ą b r o w s k i ,  c. k. kapitan.

Podhajczyki ped Lwowem, 28 marca 1883 r
Wieiinożuy Panie! Pańskie wyborne c u k i e r k i  s ło d o w e  r o z g o to w a n e  

w p iw ie  z d r o w o tn e m  z w y c ią g u  s ło d o w e g o  o k a z u j ą  s i ę  j a k o  n i e 
z r ó w n a n y  Ś ro d e k  w s i l n y m  n ie ż y c ie  p ł u c ,  który zdawał się opierać wszel
kim uż wanym środkom lekarskim. Niniejszem wyrażam najgorętsze podziękowanie za 
Pańskie wyborne wybory lecznicze i proszę o szybkie nadesłanie 13 butelek Jana Hoffa 
piwa zdrowotnego z wyciągu słodowego i 5 woreczków piersiowych cukierków słodowych 
z a  zaliczką pocztową. Z wysokim szacunkiem

J a n  T o L a r ,  proboszcz.

Wielmożny Panie! Proszę o przysłanie Pańskiego wybornego Jana Hoffa piwa 
z wyciągu słodowego.

Górne Stanestie w Bukowinie, 1 stycznia 1884. r.
J a n  kawaler d e ^ B e ja n .

Proszę o przysłanie za zaliczką pocztową 6 butelek piwa zdrowotnego z wyciągu 
słodowego i należących do tego piersiowych cuki arków słodowych. Dobra opinia żądanych 
wyrobów słodowych w użyciu ich na cierpienia piersiowe o k a z u j e  s i ę  s ł u s z n ą .

Wołosianka, poczta Skole, 15 grudnia 1883 r. Z zacunkiem
J .  R e w a k o w ic z ,  proboszcz.

Arco w połudn. Tyrolu, 10 stycznia 1888 r.
Wielmożny Panie! Z powsdu znakomitego skutku leczniczego Pańskiej Jana Hoffa 

słodowej czekolady zdrowotnej, co poświadcza własne moje ciało, dostojne i bogate panie 
sympatycznie się o niej wyraziły, .ak że Pańskie wyroby znajdują w Szwajcaryi słuszną 
sławę i szybki popyt. Upraszam zatem uprzejmie o ponowne przysłanie 1 funtów słodo
wej czekolady zdrowotnej Nr. I. Należytośc wysyłam przekazem pocztowym.

Medikon pod Wetziko (w Szwajcaryi). L  wysokim szacunkiem
E l ż b i e t a  B a m p ,  żona dyrektora.

Pan Dr. Nikolai w Triebel oświadcza: „Pańska czekolada słodowa jest najwy
borniejszą, jaką znam, i zasługuje na zupełne uznanie. Stosowałi ui zawsze ten przyjemny 
napój ł  dob-ym skutkiem leczniczym w przewlekłem osłabieniu żołądka, w utrudnionem tra 
wieniu i w ogólnem osłabieniu “ 163 20 36

Proszę o najszybsze przysłanie Pańskiej posilnej 
Hrabina v A lle n , hotel z. Einsiedler.

Oświadczanie: Poczdam 1878 r. 
czekolady słodowej.

Jana Hoff» czekoladę słodową pijają często u dworu. Kto ją raz zaprowadził zamiast kawy, ten pozostanie jej wiernym, gdyż ona orzeźwia, wzmacnia i posila, a wedle 
orzeczenia bardzo wielu lekarzy, jest niezrównaną.

G ł ó w n e  s k ł a d y  w  K r a k o w i e :  J .  T r a n c z y t k s k i ,  K .  W i s z n i e w s k i ,  W .  R e d y k ,  E .  R a d l e r ,  A .  S i e d l e c k i ,  F .  G r a l e w s k i ,
a p t - ;  J -  J a n i g a  g l .  R y n e k  4 1 .  W .  F e n z ,  E d .  F n c k s ,  S t .  F e i* t« * e l» >  k u p i e c ;

w BOCHNI J. M ichnik; w BORYSŁAWIU V. H ą jek i; w BRZEŻANACH A Durst, Dembiński apt.; w BUCZACZU Kerc<4 i Jetewsk1! ^  CZOU1K.OW1E L. Noss apt,; w DEMBICY H. Zaudi 
rer apt., w DROHOBYCZU J. Aichmuller, Dobrzenicki apt.; w GORLICACH S. B ..u  ■ w GRODKU A. Lippus; w GRYBOWXE A “  “z y n sk i; w ^ R O S Ł A W I u J I .  Rohm, J. W ^ łjck i apt; 
S. Ellenberg; w JAŚLE T. W . Br^glewicz w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel; we LW OW IE S. Rucker, P. M iko lasch  J .  Beiser apt w MONASTEKZYSKAeH L . Żarski apŁ; w NOWYM 
SĄCZU W  Filipek, Jakubowski, J Grossbard; w PODGÓRZU Skakalski apt. w PRZEMYŚLU M. Krug; -  PODWOŁOCZYSKACH « - M 0rawetz; w RZESZ O W IŁ A. Karpińsl 
et Co., E. Neugebauer; w SAMBORZE K. Maresch apt., J. Aleksiewicz aptek.; w SANOKU J. Rynczarski; w STANISŁAWOWIE J. Macura, A. Amirowrcz apt., w STRYJU D. J. Nusse blatt et

Co.; w TARNOPOLU Jamrogiewics, C Kahane ; w TARNOW IE W. Miildner et Comp.; w ZALESZCZYKACH C. Sternlieb; w ŻYDACZOWIE M. Bardasz.

Paryż.
ET0T3llBlBiaHBlBiail HsiIhJr I

Londyn, i Budapeszt. G ra c .
loaBfiallBiBnaliiaBiamiaBfiallBtBlBll&T3T3 hnLsJrd

Hamburg. Frankfurt n. M. owy Jork.



6 Nr. 88. N O W A  R E F O Jł M A. KiK&ów 9 Kwietnia 1884.

Sncharkl Graham*.
c h l e b  G r a h a m i e  r o ż k i  w e g e t a -  
r y a n s h i e  (stosowne dla kawiarń i re- 
stauracyj) Sporządzone według przepi
sów lekarskich, oraz sucharki słodowe i 
wszelkiego rodzaju pieczywa w najlep

szym gatunku wypieka 
Michał Leeb,

Wiedeń II. Taborstrasso 45. 
Pośrednicy poszukiwani. Cenniki darmo. 

354 1 3

Dom z ogrodem
w obrębie rogatek krakowskich 

poszukuje się do wynajęcia. 
Wiadomość uprasza się złożyć w Admi

nistracji „N. Reformy".

ł  llhinil ^ łteg o  60 cetn. metr. po c e n i e  
M J U I I I U  o  z ł r .  w . a .  za cetn. metr. do 
s p r z e d a n i a  w B z o z o w i e  poczta S k a 
w ina , z odstawą do Krakowa po 6 złr. 50 et. w. a.

359 1 3

J. A  N D E L A
nowo wynaleziony - r r

7AM0RSKI PROSZEK
Ł l n a b i ja  “

pluskwy, pchły, szwaby, persaki, 
karaluchy, muchy, mrówki, klesz 
cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa
dy z nienaturalną prawie szybkością, - 
w ten sposób, źe z zarodków owa

dów prawie ślad nie pozostaje. 
Prawdziwo i tanie można dostać 
tylko w składzie materyałow apte

cznych 350 1 13

J. Andefa w Pradze
i3, „zum schwarzen Hunda, nussgassr 13.
W  K r a n ó w i e  d o  n a b j  c i a : u A.

j Hawełki, tudzież w aptekach: E. RadJera, ;
| E. Stockmara, Józefa Trauezyńskiego. i ' 

Wiktora Kedyka.
W Chodorowie n p. St. DyszLiewicza apt., i 
we Frysztaku u p. J. Zaniewskiego apt., . 
w Kołcmyi u p. E. Stenzla apt., w Kutach j  

| pr Kolomca u p. A lei Zagajewskiego apt., 
i  Krośnie w handlu Jana Lazarowicza, 

i w Sokalu n. p. Eug. Wysoczańskiego apt.

Bilans
Towarzystwa Zaliczkowego w Dąbrowie 

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczona poręka 
za rok 1 8 8 3 .

Z początkiem roku 1883 było członków 1563 z wphieonerni udziały 5 5 .4 2 o l2  
Z tych wystąpTo w 1883 r. „ 110 „ „ 6.292 10
Przybyło w ciągu 1883 r. ,, 105 „ „ 8.609‘88
Stan członków z Końcem 1883 r. .. 1558 „ „ 56.743'00

Su»n czynny:
1. Pożyczki u d z i e l o n e ................................................ 233.995 19
H. Odeetki wypłacone wierzycielom na r. 1884 211 10
3. „ zaległe u d łu ż n ik ó w .............................. 4.019 64
4. Zalicskr prawne .......................................... 824 87
5. Gotówka z dniem 31 grudnia 1883 . . . . 5.003 40
6. Lokacya funduszu rezerwowego.............................. 11.595 58

Stan bierny:
1. Udziały członków ..................................................... 56.743 90
2. W ierzycie le................................................................. 172.499 23
3. Odsetii na rok następny p o b ra n e ........................ 2.106 54
4. „ przez wierzycieli niepodniesione . . 2.865 42
6. Pundusz re z e rw o w y ................................................ 14.615 97
6. Koszta admiuistracyi i wynagrodzenia . . 810
7. Fundusz p o d a tk o w y ................................................ 1.200 —
8. Zysk roku 1883 rozdzielony uchwałą Ogólnego

Zgromadzenia z dnia 28 marca 1884:
d) 10%  do funduszu rezerwowego złr. 480 87
b) 8% dywidendy od udziałów 3944TO
c) pisma dla ludu i kółek rolniczych 200 —

4.808 72d) na rachunek zysku roku przyszłego 183 75
255.649 78 255.649 78

Dąbrowa, dnia 29 marca 1884. 356 1 3

A d o l f  K u k i e ł ,  dyrektor. K o n s t a n t y  M i c h n i e w s k i , kontroler.
Za zgodność z księgami komisya kontrolująca:

Leonard Wtinietąski. Dr. Antoni Zaręba. W ładysław  Jaśkiewicz.

n—b a b a b a b  ,b  —b  A r -n b n b

rWynalazek^w

Zlecenia na giełdę
W i e d e ń s k ą

przyjmuje pod przystępnem i w arunkam i

KAHTOR C  JOffl ftAPOMT
Rynek 43, linia A-B. 88 26

Codziennie nadchodzą 3 lazy knrsa te
legraficzne najważniejszych papierów speknlacyj- 
nyoh, dla otytkn r  s -o wnych klientów.

P hor oby tajne
■  I  leczę na podstawie najno- 
w lw s z y c h  badan umiejętnych na

wet w przypadkach rozpaczliwych. 
Również zlośJ we następstwa ta
jemnych grzechów ml odocianych 
(Onanii), wyczerpania sił nerwo
wych i bezsilności. Największa 
dyskrecya. Upraszam o dokładną 

historyę choroby, u  13 3

Dr. Bella
Członek towarzystw naukowych i t. d. 

0 .  P la c e  d e  l a  IK atlon 0 . P a r i s .

Niezmordowane studya pozwoliły nareszcie Dr. V0n Benden 
wynaleźć sposób przyrządzenia

Pomady na włosy
o której z zupełnem prawem powiedzieć możemy, iż w  c a łk o w i '
t o ś c i  s p e ł n i a  sw ój c e l .  W najkrótszym czasie sprawia on:: 
gęsty i simy porost włosów na brodzie i głowie 1 zapobiega wypa

daniu tychże. Wynalazca ręczy za pewny skutek.
Cena flakona 2  złr.

Tylko prawdziwej dosiać można za przesłaniem należytości u wyna
lazcy Dr. y. Benden Praga, Salm-gasse 7. 38 24 24

|
*
&

U k ła d  g ł ó w n y
wszelkich materyałów budowlanych

Rom ana Silberbacłia
w Krakowie 344 2  4 0

róg ulicy Sławkowskiej i św. Tomasza Nr. 10, 
poleca po cenach najtańszych: Portland-Cement opolski, wapno 
hydrauliczne kufsteinskie, gips murarski, rury steingutowe gla
zurowane, cegły i glinkę ogniotrwałą, szyfer czyli łupek śląski, 
francuski i angielski, papę dachową czyli tekturę ogniotrwałą, 

oraz wszelkie materyały w zakres budownictwa wchodzące.

CUKIERNIA
H A R i K I  W N IK A .

Rynek 1 róg Szewskiej Nr. 31.
Na nadchodzące Ś w i ę t a  W i e l k a n o c n e  poleca swojo w y r o b y  c u 

k i e r n i c z e  w najlepszych gatunkach; j.ik również poleca Ę. T. S zan . Publicz
ności wielki wybór cukrów do ubierania ciast oraz zastaw „Swięcon. go“ (B aum - 
kuchen) — Baby podolskie — Torty w kilkunastu gatunkach i fantazyjue — na 
szczególną uwago zasługują torty mróJone — Mazurki — Jajeczniki — Syrniki — 
Makowniki — Przekład.,ńce. — Wielki wybór Baranków — Jajek cukrowych — 
Konfitur — Kons- rw — Galaret — Cukrów deserowych

Obstalunki tak miejscowo jakoteż i na prow incję przyjmuję i wy
konywam takowe najpunktualniej i po umiarkowanych cenach.

Polecając się względom P. T. Szan. Publiczności, zostaję z szacunkiem

Adam Roszkowski,
347 3 4 cukiernik z Warszawy.

Oryginalne Singera Maszyny do szycia
odznaczone na wszystkich dotychczasowych wy- 

A  1 I  stawach powszechnych największemi nagrodanr,
"'Q w ostatnim czasie w Amsterdamie dyplomem

* f-łSfr&Y$‘){ honorowym, uznane sa za najlepsze i najpra
\ f:i>r o ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego,

oraz dla wszelkich przemysłowych celów.
Dla uniknienia pomyłki zwracamy uwagę 

na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka
żdej oryginalnej Singera maszyny do szycia 
znajduje się tuż obok podany znak fabryczny 
i że maszyny te nabyć można tylko we fir

mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk
szych miastach monarchii austryacko-węgierski ej.

The Singer lUannfactnring Ge., Kraków,
ulica Floryańska Nr. 34.

f 1 -■ . ■r : •

' f P G  I 5)!'
wy A

2.>7 8 24

Tarnów Hotel Krakowski. Mzeszów Rynek

k o n k i i iM .
Podaje się do powszechnej wiadomości, że opróżnioną została 

posada s e k r e t a r z a  Rady powiatowej w Mościskach z roczną płacą 
800 złr,, z pomieszkaniem i z prawem do e m e ry tu j -wulle Statutu 
przez Radę powiatową 27 września 1879 do 1. 1T§8 , uchwalonego.

Chcący się ubiegać o tę posadę mają wnieść podania w ter
minie do 10 maja 1884 na ręce Prezesa tejże Rady powiatowej 
Zygmunta Zukra w Chorośnicy (poczta Ohorośnica) i wykazać w tychże 
wierzytelnie:

1. Ze nie przekroczyli 40 roku życia.
2. Ze ukończyli studya prawnicze i z dobrym postępem złożyli 

egzamina państwowe.
3. Ze posiadają dokładną znajomość ustaw autonomicznych .i admi

nistracyjnych, przyczem pożądanem byłoby wykazanie sie z od
bytej praktyki czy to w służbie rządowej, czy autonomicznej.

4. Ze są nieposzlakowanego charakteru.
Posada ta zostaife na razie prowizorycznie obsadzoną; stabi- 

lizaeya nastąpi po upływie jednego roku służby, jeżeli k: ndydat pod 
względem uzdolniemą i charakteru odpowie w zupełności wyżej wska
zanym wymaganiom.

Tylko z braku kandydatów posiadających studya i egzamina 
prawnicze, może być posada ta umianą praktycznie uzdolnionym 
kompetentom.

Z  W y d z i a ł u  p o w ia t o w e g o .
Mościska, dnia 31 marca 1884. 3W 2 3

Upoważniona Filia Dyrekcyi

|ć p

reprezentowana przez dom handlowy

J .  W e i i k l  w  K r a k o w i e

podaje do wiadomości stron interesowanych, źe w roku 
bieżącym 1884 objęła od Dyrekcyi Zakładu zdrojuwo-ką- 
pielowego w Iwoniczu wyłączną sprzedaż na własny ra 
chunek wód mineralnych J won icklt-ii i prze
tworów z tychże, wszelkie więc zamówienia zechcą 

śK strony interesowane wprust do firmy

i J. W ent2 1 w K ra ko w ie
^  adresować. 308 10 10

^  Kraków dnia 26 marca 1884. Ą

w dwóch gatunkach.
Piekarnia przy nlicr Szewskiej Nr. 28.

Józef Marti.335 2 3

34 24 5 0 0 0

sztuczek suknuj
(3—4 metry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą

danie; sztuczka po zlr. 5
L. Storch w Bernie.

Rodzaj .owaru należy dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ot. m am .

ilóże pieniowe
(sztam owe), najulubiońsze karls- 
badzkie gatunki z M ierni korona
mi, kwitnące w czerwcu, 12 sztuk 
najrozmaitszej wielkości złr. 12.

Wieńce i bukiety 
wysyłają się bezustannie za za

liczką pocztową.
Z uszanowaniem 

Karol Jl r̂eege, 
ogrodnik handlowy w Krakowie 

262 4 6 ul. Lubicz 30.

Choroby żołądka
wsz e l k i e g o  r odz a j u

jak również cierpienia wątroby, kolki, hemoroidy, 
osłabienie i wątłość żołądka, wreszcie niestra
wność w najkrótszym czade usuwa w zupGnosci 
za poręczeniem Universal-Magen-tiixir (Uniwer- 
sai.jy eliksir zorądkowy) aptekarza Szneida. 
Ceua */. f  1 za */, fi. 1 kr. 80, przy przesyłce 
pocztowej zO kr. za opakowanie. Prawdziwego 
leku dostać można tylk j w St Georges-Apotheke 
Wien V. Wimmer-gasse 33, (gdzie wszelkie za
mówienia przesyłać należyy. W Krakowio na 

składzie w aptece Stookmara. 42 7 k2

D o il i  H a n d lo w y
J. Wentzl w Krakowie

Odnośnie do ogłoszenia Banku Polskiego w Warszawie przyjmuje 
zlecenia dla wyrobienia nowych arkuszy kuponowych do

Obligów Skarbowych i Listów Likwidacyjnych
Królestwa Polskiego,

licząc 1/6°/0 do 1j2%  w stosunku do sumy, bez żadnych innych
kosztów.

Kraków, dnia 1 kwietnia 1884 r. 324 4 20

PIWO-
w butelkach i w beczkach

O K OC IM SKIE
Exportuwc i Marcowe.

a
O  v J

S O
O  — — O_! ej
PQ o

Sća 3K

-*leca SzRuiuwiiej .

S i a ł  P i s a  i r a i # « 8 i i * i  ś | r a n i i ! l »  

J. IlIttrjEJB
w Krakowie, ulica Sławkcwbka.

83 21

j l u O w O .  A r T N / T u T  ł

^  B I U R O
SUfâ uenia Saaczpiet
przy fil Sz iwskiej Nr 8 w Krakowie

pod kierunkiem 
A. D U SB O W SK L E J

poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki
polki, traneuski i angielki — oraz 

bony i wychowawczynie
tyehże narodowości. 130 14 20

K nLoir, dnia 8/4.
kuble papierowe ros. . . . za 100 
tfurki niem. ałote lub pup. . „ 100 
Kupony erebtue . . . . . .
Dukat nuwy w u u y ..................
feO-to Tnnków ka słota

' 6*/. Pośyeuku kraj. gaiic . ze złr 
Obligaeye Inuemnu. gafie. ,  . 
5 V Obligaeye komunalne B u k u  

Listy Tow. kr. ziem. .
n r, n n f. B.

„ B u k u  Hlp. . .

1 S'■gł ©
m

ł 4
6

t i r  1
1  i sast. Król. P o L . 

llkwid.
Lwów, dnia 7/4

Akoye Banku bipotec^nego gai. e. na ił.

F .  ,  „ Banki kipot. gal. „ ,  11
6 • n n n ,  „1 0 0  prem. „ „ li
5 „ „ „ „ . rwTOtne za 40 la t ,
6 „ „ ,  Banku włośeiań. . za zł. 1(
Obligaey* tndemu. gal.............................

W uruawe, dnia 7/4.
B*/s L in y  iaat n! r. 18 69 (boa bieś. kap.) 
4 ,  LtaU llkwlfiaonao ,  .  za n .  ii

Pi*«ł

133 75 124 -
69 — 59 76
99 50 —  __

& 67 6 77
9 58 9 66

101 - 108 —
99 75 100 76
9o 75 97 7"
99 25 100 ~
99 85 100 -

101 86 102 25
100 75 102 ~

; 98 - 99 —
99 50 100550
87 80 88 70

---------
99 90 99 20

> 89 - 90 50
>i01 90 102 20
>100 50 100 85

97 90 98 15

. 98 80 99 30

100 10
------- 89 -

& % Listy likw. Wśtizaw^ (b. b. kup.) i  Emis.
® r u n n u ■ A-
fi r, * ,  « » Ił t  -1

W ied eń , d n ia  7 /4 .
OBLIGI DŁUGU P a ASTWA.

4ł/*0/, Beata austz. papierowa . za złr. 100
4‘/» - » » 100
4 ,  „ ztoiu . „ „ 100
4 - „ - pa. — ■ « . ' O'1
4 0  Losy z roku 1»64 na 250 *łr, za złr. luO 
6 ,  „ „ 1860 „ 5UU „ „ „ 100
5 » n r, 1860 „ 100 „ ,  „ 100
— „ „ lbt?4 bez 0  ja łe  „ „
— „ „ 1864 bez 0  poł „ „ 100
— Como Benten-Sehein na 42 lirów, szt. 1 

OBLIGI KGBONT WĘGIERSKIEJ.
6 0  cen ta  złota ręgiersza. w n r .  100 
f i » n nebrna  „ „ „ 100
fi n ił P®P i. n n
4 ,  O blg.-gg. Ostb z 187b w i ł .  „ r
— Pożye*. pr. węg. po 100 złr. „ r 100
— „ „ „ po 66 złr. „ „ 100
4 0  Losy Oisafiskie (Ib o ii-  Bcg.) „ „ 100

OBLIGI INDEMNIZACYJNE 
5 0  Oblig. indem. Bukowińskie za złr. 100 
5 „  O bli., indomizae. Galioyj.. „ „ 100 
6 ,.  » ,  Siodmgp:. „ „ 100
5 s „ „ Węgiars „ . 100

płlkCĘ
-- 96 —
-- — 93 80
— — 93 60

.9 85 80
80 96 81 10

101 40 101 56
96 40 96 55

123 76 124 25
136 75 187 25
144 — 146 —

171 2-7 171 75
171 26 171 75
37 — 40 —

122 122 25
91 90 92 05
88 56 88 65

f 00 40 100 70
117 __ 117 60
117 __ 117 60
115 — i l e 40

99 75 100 25
99 75 100 n

100 100 60
101 15 101 76

BÓZbk IK N ł fOŻYOżlKI
5 0  Losy Donau Regulir. z 1870 zs sztukę 1 
fi n n B a 1878 „ 1
8 „ „ Serbskie po 100 frai uow „ 1
0 „ „ Tureek:e po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNE.
4-/t 0  Listy Boden Grd allg. 9. ił . za złr. 100'

100 
100
'0 9  
100 
100 
100 
100

4 0  L isty  sst. gal. tow. krd- ziem. „ 100
■ 0 „ fBnst )  Banka włość. „ 100
5 „ „ „ Banku austr.-ręp  „ 100
41/ . *  „ „ n a „ 1 0 0
4 0 ......................................................... 100

i płace i iedeie

8*
8.
5
6
8.
7.

................................ ,n«ipr. ..
„ Banku hipot. gal. „

a a * 1 0 0  p . „

Listy zet. zkł. kr. z. w Krak. 1B-1. •„
n n n n n n 80-1* r.
a n n n n n 86-1. „
L isty  sst. gal. tow. k rd -ziem. „

„ Rus i Banka włość. „
Banks .u str.-ręc  „

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEl.
5 0  Albreohta . na 800 złr. za złr. 1
5 „ Ferdyn. półn. na 300 złr. „ „ 10
4 '/t 0K ar, L.Em. z l8 8 1 8 :0  zir. „ „ 100 
5 0  Eosm-Bogum na 200 złi „ „ 100
5 .  Lw.-Oser. z 1865 800 złr. „ .  100

114 114 £0
103 6C ____ -

83 20 83 60
21 8 ' :o Sb

121 5u 122
98 ___ 98 50

101 70 102 —
100 60 100 90

98 26 99 —

98 25 99
98 75 — —
99 75 100 50

103
—

103 25
100 65 100 85
94 ***■ 94 25

100 J00 25
106 50 106 75
100 40 100 8f

99 80 100 20
98 — NJ —

i *Jaj ą
£ „ Lw.Czer. z  1872 3'_£ zV  za złr. 100 lue z* 100 r, 0
6 jJloraw.-Szl. C -B 300 złr. 100 75 90 73 3.
6 ., Rudofia . . na :n 0 ss’I'. 100 — — — —
fi „ Siedmiogrodz. na 
5 „ Lomb. (Sttdb.) n»

200 -złr. 100 97 £0 98 20
500 f sa •- tuh e 1 i88 — 186 50

f> „ Przm .-Łw . I. Em ki‘uij zti. Ym V8 8(> 99 . 0
fi „ Nordosiy as Si 0 ZrG. 45 * 98 50 87 —

L 0 s Y.
Kred. dla band. i SŁ 160 złr, w. a. 174 25 174 75
K l a r y ...................... na 40 z<r iii.. t . 40 25 — —
Tcwarz. żegl. Duna u PS 100 zfr w a. 111 50 — —
Insbruek . . . . na SD ir. w. t. _ _ 20 —

lewiob . . . . ■a 1; <r. ai. ii. 19 — — —
Krakowskie . . . aa :*) zlr. w. a. 17 60 18 —
Lublańskie na sp złr. w. ». 28 — 2-4 —
Ofuer (miasta Budy). na 40 z,łr. w. a. 41 25 — _
P a lf j ........................... na 40 zlr. m„ k. 87 5C 88 —
Ozorwonego krzyża . na 10 zł.. w. a. 12 66 i2 90
Czerw, wiuyia w ęg .. na 6 złi w, a. . 6 60 6 66
R udolfa ...................... na 10 złr ,r» . a. 19 50 80 60
Salm . . . . s.a 40 *łr. m. k. 52 "5 gn 60
Saluburgskie . . . na 20 iłr. W. a. 21 50 2“ —
St. Genois . . . . ■a 40 rfr. na. k. 47 25 48 —
Stanizławowskle . . ■a 20 zlr. w. a. 31 60 28 6 u
41/ , 0  Tryestyńskie . aa 100 zlr. ul. k. 186 — 127 _

■a 50 złr. w. a. 65 — <;7 —
Waldatein . . . . na 56 zlr. m. k. 28 50 29 60
Wiadisekgraetz . . na 20 i ł r . pa. k. „ 37 75 88 25

z.r.
W \ l

160 z- 3
:0C tir. 

. n a I-O *0-'

■ , . . na
jiOiiK j 0 -S ■

ia ;,

AiuiY.fi B ANSO WE.
0 Augloboss - - - ał 12u

i  „ i?*al(ver«ii3 Wimaer . IftO
5 „ Kredyt dla fcandia prz«vr>. as H 
5 „ Krodi.bank węg tóg. . . na, Z1
ii „ Lauderban*
5 „ Austro-WygiorfiŁ. 
j  „ UnioaHu!

AKCTIl 
5 „ Alfo.d Pismc „ . . .
5 „ 1 erdjnwoa .Nordbalii. .
5 „ P naelszka JurNa 
5 „ u n L  LodwUrn ■ ■ •
i  „ Koszyako-Boguioińsk.
> « Lwowsko-Uzeruiow. J u s y  
5 „ Budoifa . .
5 „ Siedmiogrodzkio . . .  .
5 „ StaatdsiseAbU— państwowa aa 200 
b „ Lomlardy (Sfidbaha) . , u  200

W iń J x Y.
Dukaty pełno ważne . . . . z ł

20-to Franków k i ..................... .......
jj0-to Markówku.....................
Puł-unp t] a-T roc. pełno ważna „ B
Funty t z t e r l i n g . .....................n
Pureclie liry złote . . . „ „
Banknoty w ło s k ie .....................r
Ruble pap' arew „ 100 _

12') eoiiai _  
0” 75 108 -  

32r ro  820 90 
j320 —1380 * 0 
i i  i i  40114 
d i7  -  i849 -
;i09 sońio n

BP 3
r .  i05f? 
aa

iTU; 
ks UgtW
aa stoi i ■ 
5ii ,:00
na 200

i 73 25; 
1260 >— 
208 2 

ha!4 50 
!147 -  
181 2 5 
;isi - 
.176 50 
;8I7 do 
i 42 40

178 50
Issoó- 
,2( 8 50 

■85 _  
‘47 50 
182 -  
IM  75 
!i«  -  

18 -  
1 ,2  70

a b» 
■ tl

11 87
£ 90

12 11 
10 80 
48 

■’ 8 26

5 '1  
9 61

11  8 t
9 2 

19 15
10 93 
*8 16 

198 75

2  drukarni Zwiąakowej w Krakowie. OdpowiedsiaLft sa m e łe ?  druka^ui A. S ztjewskl


